
Rok XI. Nr. 173 Sosnow ice, czwartek 25 czerwca 1936 roku. Cena ' u neru 10 groszy
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Plenarne posiedzenie senatu
Przemówienie premjera gen. Sławoj-Składkowskiego

W A R SZA W A , 25.6. W czoraj przed 
południem  rozpoczęło się p lenarne po 
siedzenia Senatu  dla zała tw ienia  sze­
regu rządow ych projektów  ustaw , u- 
chwalonych przez kom isje senackie.

W  ]posiedzeniu wziął udział p. p re ­
zes Rady- Min. gen. Shrwoj-Składko\v 
uki w raz z członkami rządu.

O tw ierając  posiedzenie, m arszałek 
zaw iadom ił izbę, iz od am basadora 
W ielkiej B ry tan ji otrzym ał pismo, ko­
m unikujące o w yrazach wdzięczno: i 
ze strony  króla W. B iy tan ji za ucz 
rżenie przez Senat pamięci śp. kroi a 
Jerzego  V.

Skolei ślubow ania senatorsk ie  zło­
żyli pp. S tan isław  P a tek  i Zdzisław 
W ierzbicki, który wszedł do senatu z 
wojew. w arszaw skiego na m iejsce p. 
Czesław a M ichałowskiego.

P rzed porządkiem  dziennym  
szalek P ry s to r  udzielił głosu p 
tesowi R ady Min. p. g ( 
skiemu, k tóry  oświadczy 
tmje:

•W ysoka Izbo!
Byłoby n iew ątp liw ie nadużyw anie a 

nzasu i cierpliw ości Wysokiej^ Izbę, 
gdybym się ośmielił powtorzyc moje 
przemówienie, wygłoszone przed paru 
tygodniam i w Sejm ie. P raw a p a rla ­
m entarne jednak  są tak stare , a pev. 
ne form y tak przy ję te , że in stynk t 
samozachowawczy mówił m i: Musisz 
przecież coś powiedzieć. S tarałem  s>ę 
go jednak  opanować. S tarałem  się 
przejść nad tym instynktem  sam oza­
chowawczym do porządku

m ar- 
pre- 

Skladkw- 
co na Sta­

nek drukarskich. Pozatem  nie m iała 
by żadnego wpływ u na przebieg w y­
padków .D latego chc'ałbyin prosić Wy­
soką Izbę, by uznała raczej m oją dob ­
rą  chęć pracy, niż kom ponowanie no 
wycłi mów. Proszę więc W ysoką Izbę 
by p rzy ję ła  do wiadomości tylko fakt, 
objęcia przeżeranie z rozkazu P rezy ­
denta  Rzeczpospolitej i gen. Śmigłego 
szefostw a rządu i by zechciała mi w 
p racy  m ojej pomagać. Tylko przy po­
mocy W ysokiej Izby uda się rządowi 
IVzeprewadzić, na tu ra ln ie  nie^ wszy 
stko, co byśmy chcieli, ale część choć­
by naszych zamierzeń.

Jako  pierwszą tę pomoc, nie chcąc 
drugi raz W ysokiej Izby nudzić wclio 
dzeniem przeżeranie na tę trybunę, 
proszę bardzo, żeby W ysoka Izba po­
mogła mi w uzyskaniu tych, tak jed­
nak koniecznych pełnomocnictw. (0 -

klaski).
M arszałek oświadczył, że gdyby 

kto z panów senatorów chciał przem a­
wiać w7 związku z przemówieniem p. 
prem jera, to dyskusję tę odkłada do 
rozpraw y nad pełnomocnictwami.

Po oświadczeniu p. prem jera, Izba 
p rzystąp iła  do porządku dziennego.

Sen. Rdułtowski zreferow ał projekt 
ustaw y o paszportach.

Nowolę do ustaw y o wyścigach ken 
nycli referow ał sen. Leszczyński.

Senator Leehnicki zreferow ał p ro ­
jek t ustaw y o zalesieniu nieużytków. 
Senat ustaw ę p rzy ją ł w raz z p o p i w ­
kami, za proponowano) ni przez Komi-
-bk"

Po uchwaleniu projektu  ustaw y, 
zreferow anej przez sen. Roga, w sp ra­
w ie ra ty fikac ji porozum ienia celnego 
zarządzono przerw ę obiadową.

Zasady nawej  or tograf j i
W ARSZAW A, 24.6. PA T . R ozpo­

rządzeniem z 24 czerwca br. m inister 
W. R. i O. P . wprow adził w szkoła -h 
począwszy od 1 w rześnia 1936 r. za­
sady m w ej o rtog raf j i, uchwalone 
przez Kom itet O rtograficzny Polskiej 
Akadem ji Um iejętności, a ustalone w 
w ydaw nictw ie uchwały K om itetu O r­
tograficznego Polskiej A kadem ji I - 
m iejętnośoi, K raków  1936. W ydano 
równocześnie instrukcje , określa ją-e  
sposób w prow adzenia nowej orto­
g rafji.

Zbyt węgla

Straszna katastrofa samochodowa
p o d  T o r ' d i R l e m

TO RUŃ , 24. 6. PA T . Czterech pa 
sażerów doznało bardzo poważnych 
obrażeń i w stanie groźnym  przew ie­

zieni zostali 
Toruniu.

do szpitala m iejskiego w

K A TO W IC E, 24. 6. PA T . W e­
dług danych statystycznych obiót wę 
gła kamiennego w Polsce w m aju 
1936 r . przedstaw iał się następująco: 
Liczba dni roboczych 2->. M ypioduko 
wano 2.032.039 ton, z czego na kopal­
nie W ojewództwa Śląskiego p rzypa­
da 1.532,986 ton, a ną pozostałe kopal­
n ie (rew ir dąbrowsko - krakow ski), 
479.0-33 ton. Zbyt węgła na rynku kra 
jowym wyniósł 1.2 iC.224 ton, z. czego 
kopalnie W ojewództwa Śląskiego 
912.915 ton, pozostałe zaś (rew ir dą­
browsko - krakowski) 3 )3 30’J ton. 
Eksportow ano CG2.949 ton z czego ko 
palnie Województwa Śląskiego przy­
padło 598.926 ton, no pozostałe (rew ir 
dąbrowsko - krakow ski) 94.023 ton.

i mowy żadnej nie przygotowałem .
dziennego 

10

W ysoka Izbo, byłoby to objawem sza ­
cunku tylko czysto zewnętrznego, i  i 
nowa bardziej lub m niej szczęśliw y 
skom ponow ana, jak  każda inna, za j­
m owałaby um ysły słuchaczy pfiz..-z 
dw a dni i zniszczyłaby szereg czca>

Prezes stronnictwa narodowego na powiat krakowski
zorganizował krwawe napady

K R A K Ó W , 24. 6. PA T . IV uzu­
pełnieniu wiadomości z dnia wczoraj- 
szeio o napadzie na mieszkanie staro­
sty  i sklepy w M yślenicach należy 
dodać, że jak to zarządzone śledztwo

ustałiff), napadu fegb dófbnał niejaki 
Adam  Doboszyński prezes zarządu 
powiatowego Stronnictw a Narodowe 
go na  pow iat krakowski. .

Zorganizował on w nocy w m ająt­
ku swoim Chorowice w pow. krakow-

Gorszące sceny na pogrzebie
przemytnika w Pawłowie

skim zebranie członków 
Narodowego paru  kół w 
100 osób i osobiście poprowadził

K A T O W IC E , 25.6 W czoraj ram* 
odbył się w Paw łow ie pogrzeb zastrze 
lenego przed k ilku dniam i na zielo­
nej granicy w czasie w ypraw y p rze ­
m ytniczej 36-letniego K onrada Z i­
mon czy ka  z Paw łow a (Górna 52). W 
czasie pogrzebu doszło do gorszących 
scen. Pogrzeb sam  poprzedziło wywie 
szenie ręcznie m alow anych afiszów o 
prow okacyjnej treści. W dniu po­
grzebu we środę o 8-ej rano oczekiwał 
na granicy Paw iow a z konduktem  ża­
łobnym m iejscowy ksiądz j yoboszcz. 
’W kondukcie znajdow ała się i orkie­
stra , kiedy na granicę gm iny p rz y ­
były zwłoki zm arłego, które spoczy­
wały w kostnicy szp ita la  w Nowej 
Wsi, okazało się, że za trum ną kroczy 
g rupa około 60 mężczyzn z Czarnego 
Lasu, Nowej Wsi i Bielszowic, wśród 
których zauważono znanych kom u­
nistów, przyczem  posiadają  oni n a ­
kryte głowy. N a ten widok ksiądz 
odmówił b ran ia  udziału w kondukcie 
i usunął się na chodnik. W ówczas ze­
brane za konduktem  elem enty usunęły 
się na  przeciw legły chodnik, poczein 
już kondukt mógł ruszyó bez p rze­

szkód na nabożeństwo żałobne do kr* 
ścioła. Po nabożeństw ie okazało się, 
że dem onstranci ci próbow ali wedrzeć 
się na cm entarz, wobec czego ten o to ­
czyła policja  usuw ając z drogi po­
grzebu nagrom adzonych. P rzyby li na 
pogrzeb dem onstranci usunęli się na 
narożnik ulic ks. Mendego, D orotki i 
P iaskow ej, gdzie znajdu ją  się kupy 
kam ieni w związku z budową szosy do 
dworca i tam  uzbroili się w kam ienie.

Tymczasem w trakcie egzekw ii 
nad grobem, podchmielony szwagier 
zmarłego, Henryk Kantaeki zacho­
w yw ał się nieodpowiednio i usiłow d 
wygłosić przemówienie wobec czego 
został przez rodzinę usunięty.

Również w chwilę później m usia­
no usunąć i żonę zmarłego.

Po pogrzebie tłum pod przewod­
nictwem komunisty NIeszporka z 
Bielszowic począł wyzywać na policję 
(a przedtem jeszcze na księdza) i po­
czął rzucać kamieniami w chwili kie­
dy przechodził wracający z nad gro­
bu ksiądz.

D em onstrantów  rozproszyła pou-
Cg.Tk

Stronnictw a 
ilości ponad 

ich
do M yślenic z zam iarem  rozpoczęcia 
ekscesów. W  drodze część namówio­
nych do ekscesów7 przez Doboszyńskie 

ludzi opuściła go, w racając dogo do
mow7, tak, że do M yślenic przybyła 
g rupa  składająca się z kilkudziesię­
ciu osobników, którzy pod kierow ni­
ctwem Doboszyńskiego dopuścili się 
szeregu zbrodniczych ekscesów, 
jąć  parę sklejów oraz urządzając

rabu-
na

pad na mieszkanie starosty  i okrada­
jąc  parę  sklepów oraz urządzając ną- 
du na posterunek P . P., skąd skradzio 
no pewną sumę pieniędzy oraz parę 
karabinów, przechowywanych dla P.
W. i IV. F .

Po zaalarm owaniu sąsiednich po­
sterunków7 P. P . banda opryszkćw7 pod 
wodzą Doboszyńskiego skierowała i-ię 
do pobliskich lasów, gdzie ja zarządza 
ny pościg oddziałów policyjnych oto- 
ezył. —

Część rozproszonej bandy juz sehwy 
tano. W śród niej zna idu je się zhanv 
działacz S tronnictw a Narodowego me 
jaki M arjał W ąchała z Krakowa.

Dalsza likw idacja resztek bandy 
z przywódcą Doboszyńskim jest w 
toku.

Brygada C, K. S. 2:1 (0:8)
W czoraj m istrz * Zagłębia CK S. roze 

g ra ł w Czeladzi pierw szy mecz 
o m istrzostw o okręgu kieleckiego a 
Częstochowską Brygadą.

Mecz zakończył się w ygraną B ry­
gady w7 stosunku 2:1 (0 :0);

W  pierw szej połowie CK S. przewa 
żał, lecz a tak  nie um iał wyzyskać do­
godnych sytuacyj.

Po przerw ie inicjatyw ę objęła Bry 
gada. CK S. grał lewą  ̂stroną i zatrud 
nieni byli przew ażnie D yrda i Bo­
gucki.

Po przerw ie prowadzenie zdobył 
dla C. K. S. Geisler. k tó ry  w ykorzystał

o-rzu t kamy podyktow any za rękę 
brońcy drużyny c^stochow skiej.

Niebawr iędnak Zarzycki zrobd 
rekę i z i . . r 11 ego H eine uzyska! 
wyrównanie dla Brygady.

Pod koniec Polak uzyskał zwycię 
ską bramkę dla B rygady.

Zwycięstwo B rygady jest zasłużo­
ne i przypuszczać należy, że drużyna 
ta  zdobędzie m istrzostwo okręgu.

Zainteresowanie zawodami było 
duże.

W przed meczu juniorzy C K S. zre 
nńsowali z juniorami A K S  z Cuorzo 
wa w stosunku 1:1.



Przyrost naturalny ludności
w Polsce

niezmienna skłonność do małżeństwaPohamowana śmiertelność
Polska zajm uje p*>d względem 

przyrostu naturalnego ludności jedno 
z naczelnych miejsc wśród państw  
europejskich.

O ficjalny szacunek ludności w po­
czątku roku bieżącego w yraża się

33.823.0(1(1 osób,
wykazując przyrost naturalny w cią 
gu roku ubiegłego o 405.669 miesz­
kańców;
w roku tym zanotowano w Polsce 
87G.GG7 urodzeń i 470.908 zgonów.
W łaściwym wyrazem przyrostu natu ­
ralnego nie są jednak cyfry bez­
względne, należy bowiem brać pod u- 
wagę ogólną liczbę ludności w danem 
państwue; dlatego też przyrost okro 
ślą się zazwyczaj w stosunku do l.OoO 
mieszkańców.

Na przestrzeni dziesięciolecia sto 
sunek ten ulegał różnym wahaniom, 
Zaznaczyć należy zgóry, że zmniejsze­
nie się przyrostu naturalnego jest 
zjawiskiem ogólnoeuropejskiem i w 
niektórych państwach pojawiło się 
ono początkach ubiegłego stulecia 
' Podczas gdy w roku 1926 przyrost 

(ha 1000 mieszkańców) w Polsce wy­
rażał się liczbą 15.3, to w roku ubie­
głym wynosił on 12.1.

Na zmniejszenie się przyrostu 
wpłynął zasadniczo spadek liczby u. 
rodzeń, a nie śmiertelność, która 
zmniejszyła się dość zrnicznie, miano­
wicie z 17.8 zgonów (na 100(1 miesz­
kańców) w roku 192(1 do 14.0 w roku 
ubiegłym.

Je s t to  niewątpliw ie dowód podnie 
sienią się stanu zdrowotności publiez 
mej i pewnej poprawy warunków ży­
cia.
N AJW 1ĘSZY  PRZYROST NATU­

RALNY
zanotowano w Polsce w roku 1930, 
wynosił on wówczas 17.0; w la fact, 
następnych przyrost zmniejszał s*ę. 
spadek een jednak był coraz m niej­
szy, aż wreszcie rok ubiegły przy­
niósł zahamowanie spadku, gdyż przy 
rost utrzym ał się ściśle na poziomie 
1934 roku.

W edług ostatnich oficjalnych sta­
tystyk za trzeci kw artał 1935 r. Pol­
ska wyprzedza pod względem przy­
rostu naturalnemu Anglję, Niemcy, 
C H U i l B l I l B i  lii li W H I J l i — —  — —

O czcm pamiętać 
należy

w sezonie owoców
Owoce są bardzo zdrowe. Zawio 

ra ją  w itam iny, sole mineralne, ożyw­
cze olejki lotne, soki i cukier grono­
wy. Spożywając jednak w lecie ow< 
c-e, należy pamiętać o wskazania.,h 
higjeny, aby uniknąć tak częstych wy 
padków zachorowań i niedyspozyeyj 
żołądkowych, zarówno u dorosłych jak 
» u daieci.

Owoce, wszystko jedno jakie, nato 
ży spożywać tylko dojrzałe; niezupił 
nie dojrzały owoc lub nadgnity jest 
niestraw ny i szkodliwy. Owoce nale 
ży opłukać wodą bieżącą przed spoży 
ciem, aby usunąć z ich powierzchni 
kurz, piasek, wszystko, co się nagro­
madzi podczas transportu i w sklepie 
lub w halach targowych. Owoce zer­
wane do jedzenia wprost z drzewa wy 
starczy wytrzeć czystem płótnem.

Owoce powinno się, zwłaszcza gdy 
chodzi o pestkowe, dobrze zgryźć i 
przeżuć, żeby ułatwić trawieni? ich. 
Po wiśniach, .agreście ~ leży bez 
pośrednio pić wody; co może wywo­
łać ostre, silne bóle i kurcze żołądka.

.Wogóle zaś należy konsumować na 
raz niewielkie porcje o\"ooów, aby 
nie przeciążać żołądka i nie wywoły­
wać zdarzających się nierzadko dyspep 
syj. Nie wolno bezwarunkowo poły­
kać postek wis-ień, śliwek etc etc., 
gdyż może się to stać powodem 
ostrych bólów, a nawet doprowadzić 
do zam ienia ślenej liszki.

Włochy, Węgry, Francję, Czechosło­
wację, Holaudję i inne kraje.

W  świetle danych z r. 1933 z 
państw europejskich tylko Bułgar ja 
i Rumunja wykazywały większy przy 
rost niż Polska.

Według^ wszelkiego prawdopodo­
bieństwa również Rosja Sowiecka ma 
przyrost większy, w roku 1929 wyno­
sił on bowiem 24, od tej pory jednak 
Sowiety nie ogłaszały danych. Z 
państw  pozaeuropejskich większym 
przyrostem  niż Polska wykazać się 
może tylko Japon ja  i Egipt, oraz nie 
które republik? południowo-amery­
kańskie.

OBJA W EM  ZE W SZECHM IA R 
DODATNIM

jest spadek śmiertelności niemowląt 
w Polsce, zarówno w liczbach ogól­

nych, jak  i w stosunku do liczby u r >- 
dzeń. Liczba zgonów niemowląt, po­
czynając od r. 1929, zmniejsza się z 
roku na rok.

W r. 1929 zmarło wPolsce ogółem 
148.553 niemowląt, w roku ubiegłym 
zaś liczba ta spadła do 111.319 /."-o- 
now.

Uzupełnieniem tego pobieżnego 
rzutu oka na tak każne zagadnienie, 
jakiem jest ruch naturalny ludności, 
są ogólne dane o małżeństwach w 
Polsce.

Otóż w roku ubiegłym zawarto w 
całym kraju 280.025 małżeństw wobec 
256.948 przed 10 laty, t. j. w roku 1920
Le®ba małżeństw wzrosła zatem, bio­
rąc jednak pod uwagę wzrost liczby 
ludności, trzeba stwierdzić, że zasad 
niczo nie uległa cna zmianie.

Wściekłe psy grasują w Warszawie
Kilkanaście osób pokąsanych

WARSZAWA 24.6. W W arszawie 
wśaiekło psy pokąsały kilkanaście o- 
sóh. Między innemi zdarzył się strasz 
ny wypadek z 20-Ietnią Anną Ołeude 
równą.

Przed niedawnym czasem Olende 
równa została na ulicy pokąsana przez 
psa. Lekarz, udzielając pomocy, pora 
dził Olenderównie, by poddała się 
szczepieniu ochronnemu w ftaństwo. 
wym zakładzie higjeny. Pacjentka 
zlekceważyła ostrzeżenie lekarza. Tym 
czasem w ub. poniedziałek Olenderów 
na dostała ataku szału. Pogotowie

przewiozło ją do szpitala Jan a  Boże­
go, — gdzie w strasznych męczarniach 
we wtorek zmarła.

Do pogotowia zgłaszają się w dal 
szym ciągu osoby pokąsane przez psy 
na ulicach miasta.

Oncgdaj zgłosiły się trzy osoby; 
Roman K afirski, posadzkarz, Herss 
Gutman, handlowiec i uczeń W iktor 
Porczyński. Po udzieleniu pierwszej 
pomocy skierowano ich do państw, 
za kładu higjeny w celu dokonania 
szczepień ochronnych.

Żobry v  M  miiŃM
K ATOW ICE, 24.6. Hodowla żubrów 

w lasach pszczyńskich, podlegających 
zarządowi przymusowemu, powięk­
szyła się o dwie sztuki z tegoroczne­
go przyrostu naturalnego. S tan  licz­
bowy żubrów w lasach pszczyńskich 
wynosi obeanie 13 sztuk. Pozatem 
lasy pszczyńskie wypożyczyły do pu­
szczy Białowieskiej jednego s tad ­
nika.

g^Nisbywałe zachowanie się
ludności wobec pożaru

JARO CIN , 24.6. W czasie pożaru, 
jaki wybuchł w miejsoowośtci Żegt>- 
cin, ludność nietyłko nie przystąpiła 
do ratunku, ale poturbowała przybyłą 
ochotniczą straż pożarną. Policja are- 
sztowala głównego sprawcę zajścda. 
Pastw ą płomieni padło 8 budynków, 
które, jak  się okazało, były ubezpie­
czone.

Oddaleń e skargi kasacyjnej
zabójców min. Pierackiego
Sąd Najwyższy rozpatrzył toneg- 

daj skargi kasacyjne na wyrok sądu 
apelacyjnego w W arszaive w spraw ie 
o zabójstwie ś. pr. min. Bronisława 
Pierackiego, złożone w imieniu ezłon 
ków O. U. N. S tefana Bandery, D arji 
H natkiw skiej ,Eugenjusza Kaczm ar 
skiego, Mikołaja Łebeda, Bohdana P i j  
hajnego, Jarosław a K arpyńea, K ata  
rzyny Zaryckej i M ikołaja Kłymys/yr, 
na.

Prok. Kuczyński wnosił o oddalę 
nie wszystkich skarg.

Sąd Na i wyższy po naradzie skar 
gi kasacyjne oddalił.

Czytgicie 
,Expres Zagłębia4*!M'

Niezwykły przyjaciel gangsterów
Zwracał skradzione przedmioty

W Tokio zmarł pewien japończyk, 
który cieszył się wielką sławą wśród 
angielskich i am erykańskich miljó- 
norów, jak  również wśród międzyna­
rodowych towarzystw ubezpieczenio­
wych. Nazywał się Tam aki Tsuguro 
i handlował na Sińca, najbardziej o- 
żywionej - ulicy Tokjo, klejnotami.

Jego nazwisko wypłynęło poraź 
pierwszy na powierzchnię w roku 
1914, gdy Johnowi Rockfellcrowi skra 
dziono drogi pierścień. Towarzystwo 
ubezpieczeniowe chciało wypłacić a- 
mery kań s k iem u królowi nafty  sumę 
odpowiadającą pełnej wartości p ier­
ścienia. Rockfeller nie chciał się na 
to zgodzić — pragnął spowrotem swe 
go pierścienia. Doradzono mu wów­
czas, by w tajemnicy zwrócił się do 
Tam aki Tsuguro, który mu zwróci 
ten pierścień, jeśli ori jeszcze istnieje.

Rockfeller osobiście zwrócił się do 
japończyka i otrzymał pierścień. Ten 
wypadek wywołał w owym czasie 
wtielkie poruszenie w całym święcie.

01) TEJ CHWILI
Tamaki Tsugoro cieszył się wielką 
sławą wśród miljonerów, książąt i 
wielkich towarzystw  ubezpieczenio­
wych. Gdy tylko gdzieś został sk ra­
dziony drogocenny klejnot, natych­

miast zwracano się do japończyka z 
prośbą, by zajął się tą sprawą i w 
większości wypadków Tamaki Tsugu 
ro zwracał skradzione klejnoty. Przy 
tem robił on to prawic zupełnie bezin­
teresownie. P rosił tylko o zwrot ko­
sztów i małe wynagrodzenie. Z ty m  
właśnie powodów nie można było go 
uważać za pasera i władze nie miały 
mu z punktu prawnego ń e  do zarzu­
cenia.

W jaki sposóli japończyk dosta­
wał w swe posiadanie skradzione 
przedmioty, przez wiele lat było ta­
jemnicą dla najwybitniejszych nawet 
kryminalistów.

Przed 4 laty odkrył on rąbek swej 
tajem nicy i okazało się, że jest on

G E N JU SZ  E M OI1G A NIZ AC Y J -  
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Japońozyk opowiedział, 
tylko Ameryce posiada
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Pacjentka pod wpływem upału
oszalała...

i .WARSZAWA 24.6. (W szpitalu 
dla chorób płucnych w Mieni przeby 
wala na kuracji 30-letnia Józefa Ter 
piłowska. Terpiłowska była również 
nerwowo chorą, lecz spokojna.

Pod wpływem ostatnich upałów 
stan  Terpilowskiej pogorszył się i cha 
ra  uroiła sobie, że lekarze uknuli prze 
ciwko niej spisek i... chcą ją  otruć.

Gdy siostra oddziałowa, Szarytka,

M ar ja  Dmowska zbliżyła się do chore j 
z lekarstwem, Terpiłowska wydobyła 
ukryty  w łóżku kawał żelaza i rzuca!a 
się na zakonnicę, zadając je j strasz!i 
we ciosy.

Nadbiegła służba z trudem zdołała 
obezwładnić furjatkę. Ranną zakon.it 
cę w stanie bardzo ciężkim przewiezie 
no do szpitala Dz. Jezus w .Was za - 
wie.

rekrutujących się z japończyków I 
chińczyków, którzy odnajdują skra­
dzione klejnoty i pertrak tu ją  w sp ra­
wie tcli odkupienia z przestępcami.

Ci ludzie, na których trop w żaden 
sposób nie można było wpaść, stoją 
w ścisłym kontakcie z wszystkimi 
gangsterami i za swe pośrednictwo 
otrzymują drobne wynagrodzenie.

Lecz w jaki sposób skradzione w 
Ameryce lub w Anglji klejnoty d o ­
stawały się do Tokjo, do Tam aki Tsu 
guri? To pozostało nazawsze tajem ­
nicą. Pewien angielski detektyw, 
Scotty przez dwa lata pilnie śledził 
japończyka i w żaden sj v\sub nio 
mógł wyświetlić tej sprawy.

Podobnie jak  życie Tam aki Tsu- 
guri było otoczone mgłą tajemnicy, 
tak też i jego śmierć nastąpiła

W ZAGADKOWYCH OKOLICZ­
NOŚCIACH.

Znaleziono go zabitego na ulicy. Mial 
przy sobie trochę pieniędzy i k le jno­
tów, których zabójcy nie tknęli. Było 
więc to morderstwo nie na tle rahun- 
kowem. Lecz kto dokonał zbrodni i w 
jakich powodów, pozostało dla władz 
japońskich niewyjaśnione. Zaraz po 
zabójstwie aresztowano kilku podej­
rzanych ohińfczyków. Nie można im 
było jednak zarzucić nic konkretnego 
i wkrótce wypuszczono na wolno ki. 
Tch zeznania były jednak dość cieka­
we. Opowiedzieli, że japończyk wsku­
tek swych przyjaznych stosunków /, 
władzami był znienawidzony przez 
część świata podziemnego. Odnoszono 
się doń z wielką nieufnością. A głów­
nym, choć nieuzasadnionym je j p o ­
wodem była ta okoliczność, że Tsugu­
ro był „przyjacielem bogaczy“, jak  go 
określano w świecie podziemnym.

Czy rzeczy wiście przestępcy „sprzą 
tnąli“ niewygodnego człowieka, czy 
też inne były powody zabójstwa —< 
to zagadnienie nigdy nie zostanie 
wąwdooodobuie wyjaśnione.
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P rob lem  robó t pub licznych  w 

Polsce, podobnie ;jak w  całej E u ro  
pie, należy  n iew ątp liw ie  do zadań  
bardzo  ciężkich. M a on do rozw iązu 
n ia  dw ie zasadnicze kw est je  n a t i r  
ry  społeczno '  po litycznej i f in an ­
sowej. Jeże li ro b o ty  pub liczne w in 
nych  k ra ja c h  obecnie przechodzą 
s tad ju m  najw iększego rozw oju pod 
w zględem  rozpiętości i p recyzji 
technicznej, to w Polsce m usim y  
zaczynać od podstaw , u zu p e łn ia ­
ją c  zasadnicze b rak i. N ie nasza  w 
tein w ina. R ozm iar tych  po trzeb  
w sam ej k o m u n ik ac ji kołow ej i 
w odnej poch łonąłby  dzisia j mil.jai* 
dowe k re d y ty . N a to nas nie stać  
i d la tego  trzeb a  p ro g ram  p ra c y  
w te j dziedzinie u sta lić  zgodnie z 
rzeczy w istem  i zasobam i finansow e 
mi k ra ju . N ie je st to tak  ła tw e, 
ja k b y  się n ie jednem u w ydaw ało

T ym czasem  sp a rw a  ro b ó t pub! i 
cznych obecnie w ystępu je  szczegół 
n ie ja k o  k ap ita ln e  zagadn ien ie  spo 
łeczno-polityczne. W  k ra ju  bow iem  
ę w ielk iej dynam ice p o p u lacy jn e j 
nad m iar rą k  ludzkich s ta je  się z ja  
w iskiem  niehezpieeznem . B rak  p ra  
ey, a tern sam em  i środków  do ży 
cia s tw arza  znakom itą  sposobność 
i dob rą  okazję dla obcych a g e n tu r, 
do różnych  w ybuchów  społecznych 
a przedew szystkiem  d la  w y w ro to ­
w ej akcji kom unistycznej. S tan  
rzeczy o ty le  je s t go rźn ie jszy , że 
głód i bezrobocie zag ląda do rod z n 
ch łopskich  i w ciska się uporczyw ie 
pod ch łopsk ie  s trzechy . A przecież 
nie wolno zapom inać, że w ars tw y  
chłopskie s tan o w ią  w Polsce f a k ­
tyczną podstaw ę naszej spo łeczny , 
po litycznej i gospodarczej s tru k tu  
':y. R obotnikow i i chłopu trzeb a  
lać p racę i chleb, aby  nie m a rn o ­
wać siły  fizycznej i m ora lne j n aro  
In.

S tąd  hasło  robó t pub licznych  
ta k  u nas, ja k  na  te ren ie  m iędzyuu 
rodow ym  w ysuw a się obecnie jak o  
jeden z n a jp o p u la rn ie jszy ch  i zasn 
dniczyeh postu la tów  socjalno-gosęo  
darczych . T ak  p o p u la rn y ch , że aż 
dem agogicznych . W  Polsce, gdy b y  
m ożliw ości finansow e by ły  w s ta ­
nie zdaw ala jącym , już  daw no zi.-t 
laz łyby  się środki na, w ielkie roi o 
ty  publiczne w k ra ju . I trzeb a  być 
rzetelnym  i uczciw ym  w ocenie wy 
siłków  rząd u  i stw ierdzić , że mim > 
ciężkiej sy tu ac ji budżetow ej rząd 
rob i, co może w te j dziedzinie.

O zniesi nic podatku
„od siedzenia1'
Dziś i ju tro  odbędzie się w War 

szawie ogólnokrajowy zjazd centrali 
stowarzyszeń restauratorów, hotela­
rzy i pokrewnych zawodów R. P. Po 
za stroną sprawozdawczą oraz wy Do­
ram i nowych, władz, wysłuchaniem 
sprawozdań poszczególnych delega­
tów, na zjeździe omawiany będzie
cały szereg aktualnych bolączek te ­
go zawodu, między in. w dziedzin.e 
podatkowej itp.

Między in. rozważana będzie spra 
wa dalszych zabiegów o zniesienie t. 
zw. podatku od siedzenia

Porządek dzienny zjazdu uzależnio 
ny jest w pewnej mierze od uzyskania 
podczas obnfcd zjazdu audjencji w mi 
nisterstwaeh.

O becnie, w ed ług  tego co pow ie 
dział w Sejm ie p. m in. K wiatkom  
ski, opracow ano  cztero letn i p ro ­
g ra m  robó t pub licznych . K w oty , 
przeznaczone n a  ten  cel, są  abso lu t 
n ie w iększe od kw ot no rm aln y ch , 
u p rzedn io  n a  to  przeznaczonych. 
‘Szczególnie, gdy  chodzi o ro b o ty  
w odne, k tó re  na jlep ie j doc iera ją  
w szerz i w g łąb  naszego k ra ju , a 
w dodatku  obejm ują  ludność n a j ­
b iedniejszą, bo g ó rską  i kresów  
w schodnich. P ien iądze, przeznacza 
ne n a  nie, będą w ydatkow ane w 
tym  sezonie budow lanym . W arto  
się z ich  przeznaczeniem  zapoznać.

A w ięc na  reg u lac ję  potoków  
górsk ich  przeznacza się 2.000.000 
z ł, z tego p rzy p ad a  800.000 zł. na 
w ojew ództw o krakow sk ie , 4o0.00Q 
—  na lw ow skie i 650.000 —  na sin 
n isław ow skie. N a robo ty  portow o- 
w odne koło W arszaw y, a w ięc na  
Żerań 500.000. S aską K ępę —
300.000, a  na R adziw ie —  100.000 
zł. n a  k anał B ug  W arszaw a -—

400.000 zł. N a reg u lac ję  W a rty  w 
w ojew ództw ie łódzkim  i poznaii- 
skiem  —  650.000 zł., a  n a  k an a ł no 
tecki w ogóle 500.000, N a reg u lac ję  
W isły  w w ojew ództw ie k ra k o w  
skiem , k ieleckiem , lubelsk iem , w ar 
szaw skiem  i  pom orskiem  —
2.800.000. n a  reg u lac ję  S anu
450.000 zł., a  n a  D n ies tr  i P r u t  —
800.000 zł-

N a k an a ł K ró lew ski 1.000.000 
zł., a  n a  K an a ł A ugustow ski, rze­
k ę  B ug, S ty r  i H oryii —  450.000 
zł. A w końcu  n a  robo ty  górnoślą  
skie, obejm ujące rzeki B ryn ice  i 
Przem szę w raz  z budow ą zbiorni 
ków na tych  rzekach  —  1.250.000 
zł.

M apa h y d ro g ra ficzn a  P o lsk i 
w skazuje, że w  w ojew ództw ach 
w schodnich i południow o - wscho 
dnieli zna jdu je  się p rzew ażna część 
naszej gospodark i w odnej. Są to pro  
w incje słabo rozw inię te  gopodarcze, 
'o m alej konsum eji przem ysłow ej 
i o sk rom nych  środkach kom unika 
cyjnych.

W ydatkow an ie  w ty m  czasie 
znaczniejszych kw ot na  ro b o ty  we 
dne i drogow e je s t p raw dziw em  do 
brodziejstw em , szczególnie d la  te j 
ludności, na  k tó re j te ren ach  robo­
ty  się odbyw ają. S ą  to  oczywiśc i) 
kw oty  poza budżetem  i uchw alono 
m i k red y tam i, k tó re  w sum ie dać- 
by  m ogły  efek ty  bardzo  pow ażne, 
zwłaszcza, gdy  się zważy, że w 
obecnym  czasie cena m a terja łów  i 
robocizny je s t bardzo  n iska. Rząd, 
w yznaczając te k re d y ty  na  ro b o ty  
w odne, chciał połączyć w sw ym  
p ro g ram ie  dw ie sp raw y  t. j. pom cc 
d la bezrobo tnych  w m iastach  i na 
w si i celowość inw estycy j, d a ją ­
cych now e środki i now e w artości 
gospodarcze.

Z tego stanow iska  należy  oce­
n iać  w ysiłk i rządu.

Inż. J- W .

O LB RZY M PO WIETRZN Y

A . ‘ : AT?
*

- . ' -- .

V>. . u jji. - W;

' C ar ‘1 ■ • - A Au Aa
5 ;

' * * ' ; ' A; .. . T :  A
- k  • -

v ; . . . . .  , y .  . -

ąm&ssb, Api

Niemiecki sterowiec ,,Hindenburg“ w locie nad morzem.

Organy odwoławcze w sprawach
ubezpieczenia emerytalnego

Wobec tego, że ogól ubezpieczonych 
nie orjentuje się należycie w organ 17,1 
ej i różnorodnych instancyj odwoław­
czych w sprawach ubezpieczeń cnie 
rytalnych, Zakład Ubezpieczeń Spo­
łecznych w yjaśnia co następuje:

Organami odwolawczenii w spra 
wach. świadczeń emerytalnego ubez­
pieczenia robotników są sądy rozjem 
cze z siedzibą w W arszawie, Krako­
wie, Lwowie i Łodzi; 
orzeczenia łych sądów są ostateczne.

W sprawach świadczeń ubezpiecza 
nia pracowników1 umysłowych (emery 
talnego i na wypadek braku pracy) 
organem odwoławczym na obszar wo 
jewództw' krakowskiego, lwowskiego, 
stanisławowskiego, tarnopolskiego o- 
raz cieszyńskiej części woj. śląskiego 
jest Sąd Polubowny dla Ubezpiecze­
nia pensyjnego we Lwowie; wyroki łe 
go sądu są ostateczne.

Na obszarze górnośląskiej części 
województwa śląskiego organem od w o 
lawczym I instancji jest Wyższy U- 
rząd Ubezpieczeń w Katowicach, II 
instancji — Wojewódzki Urząd Ubez

pieczeń w Katowicach.
W pozostałych województwach or­

ganem odwoławczym w sprawach 
świadczeń ubezpieczenia emerytalne 
go i na wypadek braku pracy pracow­
ników umysłowych jest w pierwszej 
instancji wojewoda w drugiej instan 
cji — m inister opieki społecznej, 
wreszcie Najwyższy Trybunał Admi 
nistraeyjny, do którego służy prawo 
skargi od ostatecznego orzeczenia ad 
ministracyjnego.

Odgran czenie piskarstwa
od cukiernictwa

Związek izb rzemieślniczych pow­
ziął na ostatniem posiedzeniu uehwa 
łę rozgraniczającą piekarstwo od cu­
kiernictwa. Rozgraniczenie to unie­
możliwiłoby piekarzom -wypiekanie 
nadal całego szeregu wyrobów.

Cechy piekarskie podejmują akcję 
przeciwko tej uchwale

Tętno chwil:
KIELISZEK KONIAKU... W BARZE  

Z. U. P. U.
Niema poważniejszego pisma, które! y 

nie porusza o warunków mieszkaniowych, 
w Gdyni, gdzie na peryferjach ludzie liiie 
szkają w norach, wykopanych w ' ziemi, 
w barakach skleconych ze starych skrzyń 
— w lochach wymiaru paru metrów kwa 
dratowyeh mieszczących po 7 i więcej o- 
sób, gdy jednocześnie czynsz dzierżawny 
w kamienicach śródmieścia „obniżył sic" 
do 80 zl. za jedną izbę.

Wobec bezprzykładnej nędzy mieszka ; 
niowej w zestawieniu z amortyzacją do 
mów czynszowych w przeciągu czterech 
do pigciu lat, społeczeństwo miejscowe 0 - 
czekiwało i oczekuje w dalszym ciągu na 
odpowiednią interwencyjna polityką hu 
dowlaną, — któraby pozwoliła urzędni­
kom i sferom mniej zamożnym na mięsa 
kanie w Gdyni.

Gdy rozeszła sie pierwsza wieść, że 
Z U P li zamierza postawić dom mieszkal­
ny w Gdyni przy ul. 10 Lutego, wstąpiła 
w- serce gdynian nadzieja, że nareszoio 
będą mieli tanie mieszkania za składki u 
bezpieczeniowe płacone z takiemi ofiara­
mi i wysiłkiem.

Nadzieja ta prysła jednak niebawem, 
jak bańka mydlana. — ZUPU wbrew z u 
nełnie słłusznym  oczekiwaniom „składko 
więzów" postanowił postawić nie dom o 
tanich mieszkaniach, lecz pałac dla kre- 
zusów. Inaczej nie możemy nazwać wspa­
niałego, wielopiętrowego gmachu, zawie 
rającego 4-ro, ó-pokojowe mieszkania z 
wszelkim luksusem, w których czynsz 
dzierżawny wynosi około ICO zł. od izby, 
przyczem warunkiem wynajmu jest złoże 
nie kaucji w wysokości paromiesięcznego 
komornego • v-:n*» kwoty sięgającej ty ­
sięcy zloty

Racjonalność radowy lego pałacu nie 
nasuwa chyba żadnych wątpliwości. Wy­
starczy zaznaczyć, że pomimo szeregu o- 
głoszeń w prasie gdyńskiej, mieszkania 
dla krezusów świeca dotąd pustkami.

Projektując budowę pałacu przy 11I. 
10-go Lutego ZUPU uważał, że dla tak z>t 
możnych lokatorów, którzy bez mrugnię­
cia potrafią płacić miesięcznie pół tysią­
ca zł., powinien być stworzony odpowied 
ni lokal rozrywkowy. Postanowiono za 
tern wykorzystać parter pałacu na cel 
powyższy, to znaczy 11a lokal dancingo­
wy, kawiarnią, bar, itp. W lokalu tym 
nie zabrakło marmurów, nięknych i kosz 
townyeh urządzeń świetlnych itp To 
wszvstko jednak nic wystarczyło. afcv 
znaleźć amatora któryby zaryzykował po 
ważne inwestycje w postaci urządzeń ku 
chni. wnętrza, mebli, reklam neonowych > 
innych niezbędnych dla luksusowego [o 
kalu atrybutów, znając ciężką sytuacje 
kieszeni większości gdynian.

Gdy się powiedziało „a“. trzeba powi« 
dzieć i „b‘‘. ZUPIT obniżył nieproporcjo­
nalnie do ceny mieszkań w- tym samym  
domu dzierżawę lokalu rozrywkowego i..- 
zakupił całe urządzenie bez wyjątku. Ia* 
nemi słowy- ZUPU ze składek wymizero- 
wanycli i tułających się po odległych 0 - 
sicdiach urzędników gdyńskich założył 
wlasnv lokal rozrywkowy. Składkowiczo 
ZUPU zamiast tanich mieszkań, mogą 
wypić w l arze ZUPTJ kieliszek koniaku l 
posłuchać jazzu.

Czyż można się teraz dziwić, że hasło 
zaciągania pasa. oszczędności itp. ân<T’: 
wane przez rząd, a stosowane w sposón 
wyżej opisany przez^ ZUPU, wzbudza u- 
śmiech niedowierzania1?

t-n ‘U  •Tl
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P R Z E T W O R Y  CHEMI CZ NE  
S O S N O W I E C

F irm a e g c y s tu je  od  U9S ro k u
TELEFO N N r. 8 - 8 t

ODBIORCY CAŁKOW ITEJ PRODUKCJI

KWASU SOLNEGO 19/11 Bś techn.

SOL! GLAUGERS9CIEJ kalcyncwanej
„P O L S K I P R Z E H Y 5 Ł  OCTOW Y" s p .  z  o g r .  o d p .  w  Z a w ie r c iufabryki

D ostawa wprost z fabryki w cysternach kamionkowych i wagonach oraz drobnicowo z w łasnego]
składu w Sosnowcu.

RADJO

Własny labor kolejowy (do przewozu kwasów.

0 miasto przyszłościnad rzeK* Przem̂a
Modrzejów, Niwkę i jęzor należy złączyć w jedno miasto

Od jednego z naszych czytelni­
ków otrzym ujem y następujące — 
niepozbaw ione słuszności — u w a ­
gi:

Od k ilku  la t słyszy się  i mówi o po 
łączeniu Niw ki i M odrzejowa we 
w spólne m iasto, któreby załatw iało 
sp raw y  swoich obywateli na m iejscu 
a nie ja k  obecnie jes t o 4 kim. w S >s 
nowcu dla M odrzjowa. Z tego to ty tu  
p i pow stała między leaderam i Modrzę 
jow a w alka przeciw  połączeniu z 
N iw ką i M odrzejowa. Ludzie ci bardzo 
chodzą za tą  sp raw ą by boń Boże nie 
odłączyć od m. Sosonwca M odrzejo­
wa, boć w tedy  w szystkie dobrodziej­
s tw a  jak ie  daje  obecnie m. Sosnowiec 
odpadną. Obawa w ielka i zm artw ie­
nie duże.

Otóż za 20 kilka lat należenia Mo­
drzejowa do im. Sosnowca, miasto w  
ostatnich łatach raczyło coś dla Mo­
drzejowa zrobić.

• R aczej nie o te spraw y w yżej wy 
mienion chodzi, a  przedew szystkiem  
o to, że hołdujem y podziałowi te ry to r 
jalnem u z czasów okupacyj austrjae- 
k iej i niem ieckiej.

O byw atele M odrzejowa widzą wiel 
ki błąd jak i pow stał z podziału te r y ­
to r jalnego daw nych zaborców.

N ależy zatem  usiln ie społeczeństwo 
M odrzejow a cementować i dążyć u \ 
w szelką cenę do złączenia M odrzejo­
wa, N iw ki i Jęzo ra  w jedną wspólną 
całość i
nazwać to dajmy na to miastem: 

„Przemsza"
jako, ż te miejscowości łażą nad te 

n i rzekami]. Społeczeństw o: M odrzę 
jow a, Niwki i Jęzo ra  napewno na u: 
ką konoepje się zgodzi, a M odrzejów, 
w inien tej m yśli przyklasnąć i dla 
w spólnego dobra realizować i łączyć 
się w iodną całość tery to ria lną  i spo 
łeczną.

.Tuż obecnie od wielu lat interesy 
Modrzejowa, Niwki i Jęzora zazębiają 
się jak: przez kościół (wspólna part, 
fja). warsztaty pracy, sprawy społc 
ezne itp. A przyszły mający powstać 
port handlowy na tych rzekach w i­
nien należeć i doebdy dawać nowemu 
miastu. _

W ładze adm in istracy jne  napew ro  
nie będą staw ały  na przeszkodzie zre 
alizowaniu lej m yśli. Po pow itaniu  
m iasta  będzie m ożna przedewszy-

Targnęła się na życie
W  m ieszkaniu Józefa  R ach wol­

skiego w Sosnowcu pzy ul. J a s tr z ę ­
biej 1 usiłow ała otruć się esencją oc­
tową B ogusław a Śliwa, zam ieszkała 
p rzy  ul. Sieleekiej 23 w Sosnowcu

D esperatkę przewieziono do szpi­
tala  m iejskiego. Powód targn ięcia  się 
na życie narazie nie ustalony.

Pożar w Gołonogu
O negdaj wybuchł pożar w domu 

P io tra  K u lak a  na kolonji S ta ra  Wieś 
w Gołonogu. Ogień pow stał od iskry 
z kom ina. S tra ty  nieznaczne. W y­
padku  z ludźm i nie było.

etk iem : [(odnieść s tan  ośw iaty, stan  
zdrow otny, opiekę społeczną kom uni­
kację, planowe budownlictwm, drogi i 
■wszelkie spraw y socjalne, które jesz 
cze do te j pory szw ankują.

M iasto liczyłoby około 20 tys. lu 
dności, a  w przyszłości na  przestrzeni 
30 la t  liczba ta może się pdwoić.

Samo skupienie obok siebie tych 
środowisk świadczy uajw ym ow niej o 
zazębianiu się różnych spraw  
i interesów , społecznych.

Przez podniesienie tych środowisk 
do rzędu miasta, zatrze się różnice 
dzielnicowe dawnych trzech zaborów

W. B.
"Ili MII i I— III I ■ (  i III ul Uli IM

I * Machlojki" urlopowe
w k o p .  „Jowisz"

N a kopalni „Jow isz" odbyło wię 
zebranie robotników, na którem  de­
legat złożył spraw ozdanie z konfe­
rencji odbytej w sprawne urlopów7 ro­
botniczych.

D yrekcja kopalni tw ierdzi, że ro­
botnicy zrzekają się należnych im ur­
lopów7. N atom iast robotnicy oświad­
czają. że zrzekanie się urlopu, nastę­

p u je  w7obec tego, że robotnik upom i­
nający się o urlop utraciłby  pracę.

D latego też robotnicy uchw7atili 
zwrócić się do inspek tora  pracy, aby 
w ydal dyrekcji zarządzenie w  s p ra ­
wie w ydaw ania urlopiów, bez uprzed-1 polskiej *
nieo-n W łiszA n ia  < t ie  że d m n v  m in t  Gdańska. 22.00 Wiadomości (portowe,niego zgłaszania się ze strony lobot- 2 2 . 1 , »  piecital v»'waczr. 22.40 Programy
m kow . lokalne.

PROGRAM 0&OLNOPOLSKL
Czwartek, 25 czerwca.

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze*' 
6,33. Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt gra., 
mofonowyeh. 7.23 Dziennik poranuy, 7.3(t 
Program y lokalne. 8.10. Audycja dla poi 
borowych.. 11.57 Przerwa. 11.57. Sygnał 
czasu. 1203 Programy lokalne. 12.50 Chwil 
ka gospodarstwa domowego. 12.55 Pm  
gramy lokalne. 13.05 Dziennik południo 
wy. 15.30 Wiadomości gospodarczo.. 15.45 
O nasionach wedrowniczych. 16.00 Koee 
cert popularny. 16.45 Praco naczelnego 
wodza. 17.30 Recital śpiowaczy. 17.5(1 
Słońce a zdrowie. 18.00 Programy lokal­
ne. 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 Te. 
atr Wyobraźni, słuch. pt. Corleono. 19.38 
Recital fortepianowy. 20.05 Koncert ork. 
kameralnej. 20.45 Dziennk wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 2100 Ostat 
nia audycja z cyklu Stanisław Moniusz 
ko. 2.1.30 Audycja muzyczna. 22.15 Muzy 
ka salonowa. 23.00 Programy lokalne.

KATOWICE.
Czwartek, 25 czerwca.

6.00 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze*' 
5.03 P łyty. 6.28 Program na dzień bieżą 
cy. 12.03 P łyty . 12.55 Życie art, i  kult« 
Śląska. 13.02 Wiadomości bieżąco. 15.15 
P ły ty . 14.15 Wiadomości giełdowo. 15.30 
Mówimy o zwierzętach. 18.00 Kar'ikowa 
poczta. 18.10 Z piosenką na miasto 18.55 
Koncert reklamowy. 22.10 Wiadomości 
sportowe.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Piątek, 26 czerwca.

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze“. 6.31 
Gimnastyka. 7.20 Dziennik poranny. 7.30 
Program y lokalne. 8.00 Audycja dla szkól 
11.57 Syguał czasu. 12.03 Programy lokal­
ne. 12.50 Chwilka gospodarstwa domowe­
go. 12.55 Program y lokalne. 13.95 Dzień 
nik południowy. 15.30 Wiadomości gospo 
darcze. 15.45 Rozmowa z chorym i. 16.00 
Program y lokalne. 16.25 Ptyt.,7. 16.45 
Skarby Polski. 17.00 Szwedzkie melodje. 
18.00 Programy lokalne. 18.50 Biuro atu 
djów rozmawia ze słuch. P. R. 19.00 Kwin 
tet fortepianowy. 19210 Pieśni m urzyń­
skie. 19.45 Piosnka fortunia operetka w 1 

akcie 20.30 F igle Kajtusia. 20.45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 Pogadanka aktualna.

Czy można żyć
za 67 groszy na miesiąc?
Martyrologja steranego pracą górnika, który nie może sprostać 

formalnościom w otrzymaniu należnej renty
Trzeba się zalać poniewieranym przez los człowiekiem
Ciężka je s t dola bezrobotnych i 

n a  ten  tem at napisano już bardzo 
■wiele.

Bezrobotni snu ją  się od urzędu do 
urzędu, od jednego zakładu do d ru ­
giego, prosząc o pracę lub doraźną 
pomoc. N ie wszyscy jednak  są zaspo­
kojeni. Boć przecież jes t ich tak  
wiele.

Oto wczoraj Jrzy  szedł do naszej 
redakcji
58-letni Jan Juszczak, obecnie za­
mieszkały w Klimontowie, który od 
dłuższego czasu pozostaje bez pracy 
i bez żadnej opieki wraz z rodziną 

złożoną z trzech osób.
Juszazak  pracow ał poprzednio na 

S a tu rn ie  przez 6 lat, na kopalni Re­
nard  w ciągu 12 la t  i wkońcu w yje­
chał do F ran c ji, gdzie przepracow ał 
9 lat. Po powrocie do Polski Ju sz ­
czak wraz z rodziną pozostał bez środ 
ków do życia.

Przez kilka miesięcy ten stary , 
spracow any robotnik spał na gołej 
podłodze, gdyż n ie  miał pieniędzy na 
kupno słomy, a przecież w stydził się 
żebrać.

W Sosnowcu otrzym ał pomoc do­
raźną z m agistra tu , 
z chwilą jednak wyprowadzenia się 
do Klimontowa wszelka pomoc ustała 
W  urzędzie gm innym  w Zagórzu, 
gdzie zgłasza! się Juszczak o pomo-j 
żywmościową, oświadczono mu, 
że nie ma odpowiednich dokumeu 
tów, koniecznych do otrzymania do­

raźnej pomocy.

Do robót publicznych nie może się 
dostać s ta ry  człowiek, gdyż w yczer­
pany biedą nie sprosta łby  w ym aga­
niom.

D alej oświadcza nam  Juszczak, żo 
obecnie o trzym uje ren tę  za la ta  prze­
pracow ane we F ran c ji, 
w wysokości 17 zł. na kwartał. W y­
pada więc po 5 zł. z groszami na 

miesiąc.
A 5 zł. płaci Juszczak miesięcznie za 
m ieszkanie, gdyż w przeciw nym  razie 
u traciłby  dach nad głową.

Pozostaje mu więc na utrzymanie 
wraz z rodziną 2 zł. na trzy miesiące.

J a k  się okazuje za 1S lat p racy  w 
kopalniach zagłębiowskich Juszczak  
iriie o trzym ał odpraw y z kasy brac­
k iej. W edług jego słów, 
oświadczono mu, że bierze już 17 zł. 
renty i dopiero po ukończeniu 80 lal 
życia, podwyższona zostanie renta do 

21) zł. miesięcznie.
A przecież należy m u się jed n o ­

razowa odpraw a z kasy brackiej za 
przepracow ane lata.

Dlatego też przypuszczać należy, 
że Kasa Bratnia Zagłębia Dąbrów, 
skiego, do której ma zgłosić się  ów7 
bezrobotny, zajmie się jego sprawą 
i wyjaśni jakie świadczenia mu się  
należą.

Zaznaczyć tylko należy, że Ju sz ­
czak oświadczył, żo książeczkę sk ła ­
dek w płacanych do kasy brackiej 
zgubił jeszcze przed w yjazdem  da 
Framcji. A le przecież istnieć inu^zą 
książki, w których można spraw dzić, 
czy Juszczakow i należy się odpraw a.

P rzykro  niew ym ow nie było pa­
trzeć, ja k  s ta ry , s ta rgany  pracą, dziś 
bezrobotny górnik zagłębiowski mó- 
■wil o swej nędzy, nie mogąc u k r y ł  
łez.

— Boć przecież się nie łajdaczyłem , 
tylko pracow ałem  od młoda, a teraz 
muszę w ycierać ludzkie klam ki...

Trzeba owemu biedakowi dopo­
móc w jego staraniach o należną mu 
rentę, a to już leży w mocy odpo­
wiednich władz.

- ^ w o c ;

MĘjĘMUmhraićl 
ro h kęn a m o M u !
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Przed sensacyjną sprawą
drugiego truciciela Zagłębia

który za namową „przyjaciela” chciał wytruć całą  rodzinę

6 dni za darmo!
otrzyma każdy „ E x p r e s s  Z a ­
g ł ę b i a " ,  kto zam ówi i zapłaci 
d z i ś  prenumeratę za miesiąc  

lipiec.
„Expres Zagłębia" kosztuje z 
odnoszeniem  uo domu lub prze­

sy łką  pocztową
tylko zł. 2 m iesięcznic.

KRONIKA OG0LN&

-  K U  U W A D ZE POSIADACZY 
K SIĄ Ż E C Z E K  PKO. Pocztow a Knsu 
Oszczędności PKO. zw raca uwagę r-osia 
daczom  książeczek oszczędnościowych 
PKO., w yjeżdżającym  zagran icę i chcą­
cym  zabrać  ze sobą książeczki oszczędno 
ściowc, że dla uniknięcia wszelkich mc<- 
porozum ień pow inni przed w yjazdem  
zgłaszać się osobiście lub p iśm iennie do 
PK O . — w ydziału w kładów oszczędnoś­
ciowych — dla  za łatw ien ia  koniecznych 
form alności. Przew ożenie bowiem książę 
ezek oszczędnościowych PKO. bez spe­
c ja lnego  zezwolenia dopuszczalne jest
ty lko  przy  przejeździe przez obszar W . M 
G dańska na te ry  to r jum  polskie, n a to ­

m iast wywóz ich zagran icę w ym aga spe 
cja łnego  zezwolenia.

— ZARZĄD ZW IĄ ZK U  B. OCHOTNI 
KÓW  A R M JI P O L S K IE J. O ddziała w 
Sosnowcu zaw iadam ia swych członków, 
że lokal Związku z dniem  1 lipca. br. m ieś 
cić się będzie w Dom u Społecznym  w So 
anowcu, ul. Żytnia nr. 10. S e k re ta r ia t 
Zw iązku czynny będzie jak  obecnie tj. w 
każdy w torek i p iątek  z w yjątk iem  
św iąt, od godz. 18 do godz. 20.

-  PR Z E D S T A W IC IE L E  M AGISTRA 
T U  DĄBROW Y W E LW O W IE. Wczo 
ra j  w yjechali z D ąbrow y inżyn ier m iej­
ski Cezary U tke i rad n y  Cieplak do Lwo 
wa gdzie, w związku z przeprow adzaną 
siecią wodociągowo - kanalizacyjna przez 
m. D ąbr. zapoznają się z nowocześnie za­
prow adzoną siecią wmdociągową m iasta  
Lwowa.

— ZABAW A W U JE JS C U . Zarząd 
Stow. Ochot. S traży  Poż. w U jejscu  w 
dniu  28 czerwca 1936 r. o godz. 3 popo­
łud n iu  urządza zabawę taneczuą w lesio 
„B uczyna" w U je jscu '4.

— A B SO LW EN TK I SZKOŁY RZE 
M IO SŁ W  SOSNOWCU. W żeńskiej szko 
le rzem iosł im. ks. kan. F r. R aczyńskiego 
t-w a szkól średnich w Sosnowiu otrzym a 
la świadectwo ukończenia szkoły Geno­
w efa O rdon oraz św iadectw a ukończenia 
Szkoły i św iadectw a czeladnicze o irzym a 
ły  następujące uezenice: z działu fryzjer 
jkiego: B ros H elena. Buchcie H elena, Du 
dek W acław a, D u ra j Olga, Jan ick a  -Ta 
n ina, K asprzyk  H elena, K onig  G ertruda, 
K re t Zofja, P a jek  Zofja. P ię ta  Irena, 
P ies Zofja, P rokop  B ronisław a, P łaszew - 
aka Iren a , Rzońca K azim iera, Szym aszek 
Zofja, W aś M ar ja , z działu kraw ieckie­
go: Fulbiszew ska Genowefa, Gałęziow
slca H elena, M aj W ładysław a, Paw lik  Fe 
liksa, Rozenan Anna, Sączek Zofja, Stern 
pel K ry sty n a . Św ierk H elena. Zdybałska 
Zofja. 7 - "■'•Aa M ar ja , z działu ezapni- 
CZo - ’ kiego: L itew ka H elena.

N a wokandzie sądu okręgowego w 
Sosnowcu znajdzie się niebatvem sen­
sacy jna  spraw a, żywo p rzypom inają­
ca potw orną zbrodnię P aw ła  G rzo.- 
szolskiego, skazanego za w ytrucie  
sw ej rodz-iny na  dożyw otnie w ięzie­
nie.

Na lawie ©skarżonych pod zarzu­
tem otrucia rodziców i rodzeństwa, 
zasiądzie mieszkaniec wsi Chlina w 
powiecie olkuskim, 17-łetni Henryk 
WT.kowski oraz kolega jego 26-letni 
Maksymiljan Nowak, moralny spraw  
ca zbrodni, popełnionej przez W it­
kowskiego.

H enryk  W itkow ski od kilku  m ie­
sięcy nie m ieszkał w domu, ponieważ 
nfie chciał pracować.

P rzed  rokiem , kiedy cała rodzina 
iego z w yją tk iem  b ra ta  Ignacego u- 
da la  się- do kościoła, W itkow ski 
wszedł do m ieszkania, prosząc b rata , 
by dal mu coś do zjedzenia. Skoro brat 
odmówił. W itkow ski korzystając  z

jego nieuw agi, podszedł do kuchni i 
w sypał do gotującego się jad ła  arsze- 
niku. Po dokonaniu tego, W itkow ski 
pożegnał b ra ta  i odszedł.

W  jakiś czas potem z kościoła wró­
cili W itkowscy i spożyli obiad, po 
którym dostali wymiotów, torsyj i 
dreszczy. Najbardziej rozehor.owała 
się matka zbrodniarza, Marjanna, kto 
ra po kilkugodzinnych męczarniach 
zmarła.

Tajem niczą, tru d n ą  do w ytłum a­
czenia zbrodnią zajęła się wówczas 
policja. Zwłoki zm arłej zabezpieczo­
no, w nętrzności je j odesłano do in sty ­
tu tu  ekspertyz w W arszaw ie. N a sku 
tek przeprow adzonych badań in sty tu t 
orzekł, że W itkow ska została o tru ta  
arszenikiem .

' W itkowskiego aresztow ano. Bada­
ny w toku śledztwa, przyznał się do 
winy.

W ponurej spow iedzi przed w ła­
dzami śledczemi oświadczył on, iż wy

Ku uwadze członków Kasy Bratniej
P an  M inister Opieki Społecznej 

z a tw ie rd z ił  zm iany S ta tu tu  K asy 
B ra tn ie j Zagłębia Dąbrowskiego, 
uchwalono przez W alne Zebranie dnia 
22 w arca r. b.

Obecnie K asa  B ra tn ia  na pods u 
w ie tych zm ian umożliwi tym  pracow 
nikom  um ysłowym , którzy na leże,', 
do kopalnianych K as B ratn ich  w sier 
p n iu  1933 r., dalsze, kontynuow anie i 
hozpieczenia w K asie B ratn iej.

Zm ieniony S ta tu t zezwala K asie 
B ra tn ie j na  w ypłaceniu odpraw  już 
po 3 m iesiącach od w ystąp ien ia  z pra

cy, ale tylko tym  ubezpieczonym, któ 
rzy przebyli w ubezpieczeniu conaj- 
m niej 240 miesięcy i w yczerpali zasi 
ki na w ypodak bezrobocia.

Dnia 30 czerwca upływa termin 
zgłaszania podań o kapitalizację rent 
i emerytur.

Rencistom, k tórym  ustalono term in 
zgłaszania podań do 15 czerwca rb. 
term in  ten  został przedłużony do .0 
czerwca rb.

Po 30 czerwca rb. żadne podam a 
o kap ita lizac ję  ren t przez K asę B ral 
nią przyjm ow ane nie będą.

„Dzień konia11
w Zagłębiu Dąhrowskiem

Rokrocznie odbyw ają się na  terem e 
całej Polsk i t. zw. „dni konia", k tórych  
zadaniem  jest uświadom ić szerokie m asy 
rolnicze o rae jonalnem  użytkow aniu 
konia.

T ak  się jakoś złożyło, iż tegoroczny 
„dzień k on ia4' w Zagłębiu  je s t pierw szą 
im prezą tego rodzaju  na  naszym  terenie.

To też kom itet obchodu dum  konia 
dokłada wszelkich s ta rań , aby im preza 
objęła jaknajszersze m asy zagłębiali.

J a k  się dow iadujem y term in  obchodu 
„dnia konia4' na teren ie  Zagłębia został 
usta lony  i /

odbędzie się dnia 5 lipca w niedziele na 
polach kolo kopalni M ars w Łagiszy

Zbiórka uczestników odbędzie się o

dżinie 13.30, zaś pooząiek im prez o godz. 
15-tej.

P ro g ram  przew iduje między innem i: 
pokazy i ocenę koni, konkursy  lekkie 23 
p. a. 1-u, pokazy policji konnej, cywilne 
i t. d. Podczas popisów przygryw ać bę­
dzie o rk iestra  23 p. a. 1-u.

Ze względu na  znaczenie obchodu 
„dnia konia" i korzyści, jak ie  społeczeń­
stwo może uzyskać przez należyte i odpo 
Wiednie zużytkow anie konia i  stosow anie 
odpowiedniego zaprzęgu i uprzęży, kom i­
te t zwraca się do jakuajszerszyeh  w arstw  
społeczeństwa o poparcie usiłow ań 
swoich i jakuajłiczn iejszy  udział w urzą 
dzonej im prezie.

DEZERTER CHCIAŁ POPEŁNIĆ 
morderstwo pod Będzinem
ale został zastrzelony na granicy

Za drobne 3 zlotowe składki 
członkowskie, Polski Czerwony 
Krzyż prowadzi około 200 insty- 
tucyj własnych wr całym kraju, 
szkoli pielęgniarki i drużyny ratow­
nicze, organizuje doraźną pomoc 
sanitarną.

W  toku dalszych dochodzeń poli­
cyjnych w spraw ie krw aw ego zajścia 
granicznego pod P iekaram i Śl., \y 
czasie którego poniósł śmierć strażn ik  
śp. Antona Ryba, oraz dezerter Alek­
sander K lim ek, ustalono szereg cie­
kawych szczegółów.

P o lic ja  niemiecka, stw ierdziła  bo­
wiem, że krytycznego dnia około godz. 
20.45 K lim ek opuścił swoje  ̂ m iejsce 
zam ieszkania w Bytom iu, ośw iadcza­
jąc  m atce, zam ieszkałej z nim, iż u- 
daje  się do znajom ej B. Maćkowe,! w 
Bobrownikach, w pow. będzińskim 
(K ościelna 131). K lim ek m e dostał 
się jednak  do BobroAvnik, bowiem w 
czasie zajścia ze strażnikiem  granicz­
nym  poniósł śmierć.

S tw ierdzono pozatem, że K lim ek 
jeszcze w styczniu br. był u s\vej zna 
jom ej B., k tórej oświadczył się o rę­
kę. B. jednak  wobec zakazu rodziców 
cofnęła się. K lim ek zapalał wobec te ­
go  do niej z w ielką nienaw iścią i w y­

grażał s*:ę je j, że z zem sty zabije ko­
goś z rodziny.

W  dniu 20 bm. K lim ek zam ierzał 
av tym  celu uzbroił się w  rewolwer, z  
którego zrobi! jednak  użytek na  g ra ­
nicy, av czasie zajścia ze strażnikiem , 
ponosząc przytem  sam  śmierć od kuli 
strażn ika . W  dniu 22 bm. odbyła się 
sekcja z aaI o P  s trażn ika  granicznego 
RybAr oraz K lim ka.

Zebrania

W  dniu 30 bin. o godz. 17 odbędzie si<i 
zebranie właścicieli szp. św. Ł azarza 

w Będzinie.
Zebranie będzie m iało ch a rak te r sp ra ­
wozdawczy. Porządek dzienny prze wid u 
je  m iędzy innem i zatw ierdzenie p relim i 
n arza  za rok 1935-36, spraw ozdanie k u ra  
to rju m  i spraw ozdanie kom isji rew izy j­
nej. —

pędzony z domu, tu ła jąc  się prze* 
dłuższy ozas po świecie, m yślał o od­
wecie. Zemścić się na  rodzinie, sta ła  
się jego celem. Ze zbrdniczem i za. 
m iaranfi swemi zwierzył się Witków* 
ski koledze swemu Nowakomi. Ten 
doradził mu, by \\'y tru ł rodzinę ar- 
szenikiem . Idąc  za radę złego p rzy ­
jaciela, WitkoAvski kupił w ap tc .0  
truciznę i popełnił zbrodnię.

W itkow ski i Nowak przebyw ają 
obecnie w więzieniu. P roces przeerw- 
ko nim, k tó ry  odbędzie się wkrótce, 
budzi zrozum iałe z a in te re so w a n ie ^ ^

Co za „ptaszki"
w padły w  sidła policyjne

O negdaj (za trzym ali zostali Zdzisław 
Szary i K azim ierz W ożniak, zam ieszkali 
w Sosnowcu, którzy przed k ilku  dniam i 
z m ieszkania M aryi T u rlin g  (Sosnowian, 
R ybna 2) sk rad li 125 ri. gotówką, pierścio 
nek oraz inne  rzeczy. Zatrzym anych 
przekazano władzom sądowym.

*  *  *

W czorajszej nocy w Będzinie został u  
ję ty  znany złodziej W ładysław  Bober 
(Rędzin, K am ionki), k tó ry  onegdaj *-• 
k rad ł m ieszkanie W ik to rji S urm y przy 
ul. Bieleckiej w Będzinie, zab ie ra jąc  bio 
liznę i inne rzeczy, Ogólnej w artości 865 
zł. Skradzione rzeczy zostały odebrana* 
Złodzieja przekazano władzom sądowym,

•  •  •
W Sosnowcu w ręce policji w padł S ta  

nisław  Cieślik, bez stałego m iejsca za­
m ieszkania. C ieślik na te ren ie  pow iatu 
olkuskiego dokonał napadu  rabunkow ego v 
Zatrzym anego przekazano polioji w 
Olkuszu.

Absolwenci
dokształca-ącej szkoły zawodowe]

W Publicznej szkole D okształcającej 
Zawodowej nr. 1 (przemysłowa) w Sosno 
wcu św iadectw a ukończenia szkoły otrzy* 
m ali następu jący  uczniowie:

z klasy I I I  m etalow ej.
B asista  E dw ard, Boroń Szymon, Bu-' 

gajaki S tefan, Czajkowski S tanisław , Cza 
efaowski S tan isław  C zaja S tan isław , D a 
da Czesław Jegorow  W łodzim ierz Ju d a  
Tadeusz, K ołodziejski S tan isław , Ivozal- 
ski K azim ierz, M aj Józef, K u łak  FeLas, 
M ariola Zygm unt, M irek Tadeusz. Sroka 
Tadeusz, Szewczyk Tadeusz, Szm yła 
W ładysław  Tauzowski Zygm unt, W y ja ­
dło ws ki W ładysław , W ites Bolesław, 
Zemeaykowaki Tadeusz.

ł z k lasy  I I I  e lek tr.
Brodziński Jan , F rankiew icz Tadeusz 

G ala A ntoni, H an  E ugenjusz, H oehorek 
W ładysław , K rężel Bogum ił, K rzosa S ta  
nisław. K ubisa  Tadeusz, M ikliński Fica 
ryk, M ichalczyk Tadeusz. M orawski 
W iesław , N atkaniec Jan , Nowak P io  U 
Ochocki Zygm unt, P azera  Zenon, W ó j­
cik A leksander.

z klasy I I I  sto larsko bud.
Bilski Kazim ierz. B rzeziński Józef, 

Drożdż Szczepan, Dula Bronisław . Kwle 
cień S tefan, Nowak Zygm unt, Siełańczyk 
Tadeusz, T u rek  Leon.

W Publ.ł Szkole Doksztal. Zaw nr. 2 
(ogólno męska) św iadectw a ukończenia
szkoły o trzym ali:

A niołek Eugenjusz, B ednarczyk Cze­
slaw. Brzozowski S tan isław  Chudzik Jan  
Czapla M ikołaj F lasza M arjan . Ftorczvk 
S tanisław , Gwóźdź S tan isław , Iw anek 
M ieczysław, K am iński Józef, K on eo/ny 
Jan , Kopeć Józef, K ręgiel Tadeusz-, La * 
ko w ski F austyn , M acuga R em igju** 
M ajczak Tadeusz. M izerski F.dwanl. N o  
waczek W acław , Obst Czesław, P a li mą. 
k a  Teodor. P io trow ski S tan isław  Podsia 
dło Jan . Rodek M irosław . Sieroń Włodzi 
mierz, Skorus Ludw ik Spieh S tanisław  
S praw ka S tan isław  Stopa Mieczysław, 
Św ierezyński Zygm unt, S zczan y  M an a  T. 
Szczęsny Tadeusz, Tuliński S tan  sław, 
W arm us S tanisław , Zaród Edw ard.



I  CZELADZI

Program uroczystości
pobrania ziemi czeladzkiej na kopiec na Sowieńcu

W dniu 19 bm. w lokalu  przy  ul. S ta  
Rzica 27 odbyło się  zebranie Z arządu 
nw. Podoficerów  Rezerw y w Czeladzi 
i kom itetu  wykonawczego w spraw ie uro 
czystości pobran ia  ziemi Czeladzkiej na  
tvopiee 1 M arszałka Polski Józefa P ilsud 
♦kiego.

Uehwalono następu jący  program .
Dnia 27 czerwca 1933 r. o godz. 19 zbiór 

ka w szystkich zaproszonych organizacyj 
ze sz tandaram i w lokalu, skąd nastąp i 
w ym arsz z o rk iestrą  na  byłą komorą. 
N a m iejscu przy wygłoszeniu przem owie 
n ia  uroczyście zostanie pobrana ziemia 
po k tó re j ś. p. M arszałek k ilkakro tn ie  
przechodził w latach od 1905 reku, do od

Rolnicy dążą do
swych spraw

Związek w łaścicieli gruntów  w C zela­
dzi od szeregu la t je s t w sporze na tle 

m ajątkow em  pomiędzy m ag istra tem  cze 
ladzkim  oraz kop. „Saturn*4.

Rolnicy zdecydowali się usiąpić z pew 
nych terenów  na rzecz m ag istra tu , wza- 
m tan za zrzeczenie się ze s trony  zarządu 
m iejskiego różnych p re tensy j oraz dążą 
do likw idacji nieporozum ień o d ługie łą 
ki z tow. „S a tu rn 1*, z

O negdaj w szkole przy ul. B ędzińskiej 
odbyło sią nadzw yczajne w alne zebranie 
przy udziale około 120 osób, na  którem  

udzielono pełnom ocnictw  pięciu, oso­
bom do przeprow adzenia oficjalnych per

Z ZA W IERCIA

i w •

M S I
Przed kilku jeszcze la ty  n a  teren ie  Za 

w iercia  istn ia ło  k ilka  spółdzielni, zajm u 
jącyeh sią detaliczną sprzedażą a r ty k u ­
łów spożywczych. Dziś niem a po nich a- 
n i śladu, zniknęły one w szystkie jeszcze 
za dobrych czasów.

To też wśród pew nej g rupy  ludzi po 
w sta ła  m yśl zorganizow ania na teren ie  
tu tejszego m iasta  spółdzielni p rty k u łó w  
codziennej potrzeby. W tym  cele z inic.ia 
ty  wy zarządu spółdzielczego Stowarzyszę 
n ia  Spożywców ,,Przyszłość'* odbyła się 
w tych dniach konferencja  spółdzielcza,

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

Głos dzwonka oznajm ił przybycie  
H ai manta.

— To mój ojciec! — zawołała Ma 
rja. — Pam iętaj pan, aby nie do­
strzegł portretu.

— N ie  zobaczy go bądź pani spo­
kojną.

Służący oznajm ił w izytę przemy­
słowca, Edmund polecając, aby wpro 
wadzono go do pracowni, szepnął na 
ucho L ucjanow i:

— Ależ do czarta! grajże sam twą 
rolę! Niepodobna mi jest wciąż mówić 
za ciebie;

H annant zdziw ił się również jak  
i Ma rja, zastawszy w pracowni Lucja 
na i Jerzego, do którego zwrócił się 
po przyw itaniu z gospodarzem.

— Jak to dobrze — rzeki — iż spo 
tykam  c :ę tu. mój adwokacie, mam 
w ażny do ciebie interes.

— O cóż chodzi?
— Jutro ci opowiem w {wojem  

mieszkaniu. Będziesz w  pałacu 
Spraw iedliw ości.

:— Nie! jutro z domu nie w ycho­
dzę wcale...

POWIEŚĆ.

— Przybędę więc z rana do ciebie, 
a teraz kochany nasz artysto — rzekł 
do Edmunda —  należy mi tobie w y ­
jaśnić cel moich odwiedzin, jeżeli rno 
ja córka dotąd tego nie uczyniła.

—  Nie... oznajm iłam  tylko, że przy  
będziesz, mój ojcze.

— W yznałem  ci kiedyś — m iwił 
dalej przem ysłowiec — że nie znam  
się m cale na m alarstw ie. Brak mi p - 
czucia artystycznego. J est to najdah  
sza ma strona.

— N ie można być ojcze wszee.hstron 
nie doskonałym — wtrąciła Marja z 
uśmiechem.

— A jednak mimo to bywa iż ja­
kiś obraz zachwyci mnie, lub toż prze 
oiwnie; nie mógłbym jednak potw ier­
dzić, czyli koloryt iest dobry, albo  rv 
simek poprawny Ulegam  instynktów  
nie wrażeniu skąd łatw o w  błąd wpro 
wadzonym być mogę. W  takim wypad  
ku, potrzebuję znawcy do ocenienia. 
Marja tworzy w pałacu mała. ralerję  
obrazów, jaka niezaprzeczenie wysoką 
wartość mieć będzie, poniew aż pan, 
panie Casteł kierujejsz jej wyborem  
w tvm  razie. Otóż proponują mi nahy

po 3 swych przedstaw icieli de legu ją : zwią 
zek pracow ników  um ysłowych i związek 
pracow ników  fizycznych. P onad to  w 
sk ład  kom isji w ybrany  został p. Ja n  K a 
nia.

Spółdzielnia prow adzona bęilzio na zu 
pełnie zdrowych zasadach to też przypu­
szczać należy, że zyska ona sobie zaufa 
nie wśród szerokich warstw  społeezeu-

1 wa.

powiednio zbudowanej urny. N astępnie 
ziemia ta  zostanie przew ieziona w dniu 
28.6.36 r. w raz  z organizow aną wycieczką 
do K rakow a i złożona na kopcu na Sowiń 
cu.

W  wycieczce mogą wziąć udział rów ­
nież rodziny członków i sym patycy  Zwią 
zku.

Odjazd dnia 28 bm. o godz. 4 rano sa ­
m ochodam i z przed lokalu.

P rzejazd  w obie strony  w yniesie zł. 
3.50 od osoby. Z apisy p rzy jm uje  się do 
dnia 26.6.38 r. w łącznie: w lokalu przy  ul. 
S taszica 27, w re s tau rac ji p. Jurczyńskio- 
go St. p rzy  ul. M ilowickiej 115, i w kiosku 
p. W aeałw ka przy ul. R eym onta 69.

uporządkowania
majątkowych
tra k ta c y j z zainteresow anem i stronam i 
poczem ostateczną decyzje w te j spraw ie 
wyda w alne zebranie rolników.

Pełnom ocnikam i rolników  są pp.: K. 
Rudzki, J .  N ebis? I. Nieszporek, St. B a- 
ciński i F r. Gruszka.

— ooo----------------

(p) N A D ZW Y CZA JN E W A LN E Z,E 
B R A N IE  ZW. LEGJONISTÓW . W p ią ­
tek 26 bm. o godz. 6 popoł. w lokalu  w ła 
snym  przy P lacu  I I  L istopada dom p. Rą 
czaszka odbędzie sie nadzw yczajne wal 
ne zebranie związku legjonistów  w Czela 
dzi. Spraw y b. ważne.

Groźne pożary
w Żarkach i Leśniowie

O północy dnia 23 bm. w stodole drew 
n ianej, k ry te j słomą, należącej do A d a ­
m a W idery, zam ieszkałego w Leśniowie, 
gm iny Żarki w ybuchł pożar, k tóry  dzięki 
późnej porze, oraz sp rzy ja jący m  w arun­
kom w m gnieniu  oka przerzucił sie Jla s't 
siednie zabudow ania. W  kró tk im  czasie, 
mimo wytężonej akcji ratow niczej przy 
byłych do pożaru straży  pożarnych 
spłonął 1 dom drew niany, 7 stodół, Sclde- 

wów i 4 szopy.
Ja k  ustaliło  doraźne dochodzenie poii 

cyjne pożar pow stał w skutek zaprószenia 
ognia.

P rzed  północą tego sam ego dnia  w za 
budow aniach K lah an era , zanneszkałe-
gn w Żarkach z n ieustalonych  narazić 
przyczyn w ybuchł pożar, k tóry  w bardzo 
kró tk im  czasie przybra ł k a ta s tro fa ln e  
rozm iary.

Spłonęło 5 domów m ieszkalnych w raz 
z zabudow aniam i gospodarezem i. Poza-

tem  p astw ą  płom ieni p ad ła  pew na część 
inw en tarza  m artw ego. Prócz straży  m iej 
scowej od pożaru przybyło 12 oddziałów 
okolicznych straży  pożarnych. Jednakże 
ze wzglądu n a  bardzo n iesprzy jające wa 
runk i, ak c ja  ratow nicza była zbyt u trud  
niona, gdyż straże pożarne zmuszone by 
?y podawać wode z odległości 709 m etrów  
m im o to ogień udało sie w bardzo k ró t­
kim czasie zlokalizować, a bądź co bądź 
m ógł on p rzybrać w prost k a tastro fa lne  
rozm iary, gdyż w m iejscu  tym  domy p > 
budowane są bardzo gęsto.

W przeddzień w ybuchł pożar w zabu­
dow aniach F r. Koźla, zam ieszkałego wo 
wsi Cynków, gm iny  R udnik W ielki. 
P astw ą płom ieni padł dom drew niany, o 
bora i szopa, drew niane, k ry te  słomą. Spa 
lila  sią również część um eblow ania i g a r  
deroby. Ustalono, że przyczyną w ybuchu 
pożaru było zapalenie s:ę belki w m uro­
wanej w' komin.

w którem  poza liczną reprezen tac ją  świa 
ta  p racy  wziął udział przedstaw iciel R a ­
dy N adzorczej Związku spółdzielni spoży 
wców , Społem 1* w W arszaw ie p. K a le ta  
Po referacie  p. K alety  i przeprow adzo­
nej nad nim i ożywionej dyskusji wszyscy 
obecni uznali konieczność ja k n a j rychlej- 
r.rtego uruchom ienia spółdzielni, szczegól­
nie w ypow iadali sią za temi przedstaw i­
ciele św iata  pracy. Aby sklep spółdzielni 
uruchom ić w najbliższym  czasie, wybea 
no specjalną kom isją organizacyjną, w 
skład k tó re j weszli: zarząd ,.Przyszldść",

(z) IM IE N IN Y  PREZY D EN TA  MIA 
STA. W  dniu wczorajszym  prezydent 
m iasta  p. J a n  Szczodrowski obchodził 
swe im ieniny. W dniu tym  W łodarzow i 
m iasta  złożyli życzenie pracownicy zarzą 
du fniejskiego, przedsiębiorstw  m ie j­
skich, przedstaw icieli rady  m iejskiej, de 
legaci różnych o rganizacji zawodowych 
i-społecznych, oraz cały  szereg osób p ry  
w atnych. W szyscy robotnicy', zatrudn ię  
ni na robotach publicznych złożyli życzę 
n ia  prezydentow i na dużym ark,usie k a r­
tonowym , na którym  w idnieje przeszło 
1300. podpisów.

Pozatem  złożyli Solenizantow i życze­
nie przedstaw iciele m iejscowej prasy.

(z) ST R Z E L A N IE  O ODZNAKĘ 
STEZE L E C K Ą .Podaje sie. do wiadomości 
ogółu, że strzelan ie  o OS. I, I I  i ł l ł  klasy 
odbywa sią we w torki, czw artki i p ią tk i 
od godz. 16 do 19 ej na stad  jonie spor­
towym  przy ul. Senato rsk iej w Zaw iercia

(z) ZAWODY ZESPO ŁO W E W STRZE 
LANIU. W  dniach 7. 14 i 19 bm odbyły 
sią zawody w strze lan iu  na ,r0 m z bro 
ni m ałokalibrow ej w m askach p rzeciw gi 
zowyeh z pochłaniaczam i bojowerni, p ra  
cowników adm in istracy jnych  zawieroiań 
skiego oddziału Ubezpieczali!! Społecznej

cie obrazu Rubensa, poręczając za au­
tentyczność, lecz czy on jest o r y g i­
nałem w rzeczywistości, o to nam win 
śnie chodzi. Obraz ton niezm iernie mi 
się podobał — m ówił dalej przem y­
słowiec. — słyszałem  jednak, że istni o 
je  mnóstwo kopij ze starożytnych  
oryginałów ; nie jestże ów Rubens je 
dną z, podobnych? Żądają za u tw ii  
ten w ysoką cenę, którą byłbym g i ­
tów w reszcie zapłacić, ale nie ch cia ł­
by w zostać oszukanym . Otóż, przy eh o 
dzę prosić cię, pannie Casteł, l-yś ze­
chciał rozciąć tę kw estję,

— Jestem  na pańskie rozk azy .. 
Gdzież się znajduje ów obraz?

—  U jednego z kupców, przy u lL y  
des M artyrs.

—  U  W eym anna... nieprawdaż?
—  Tak... właśnie...
— Obraz ten ma metr w y so k o ść , 

a około dw udziestu m etrów szeroki, 
przedstaw ia Bogów Olimpu.

W  rzeczy samej... w idzę, iż pat: 
znasz to dzieło. Cóż o nim  sądzić? mam  
że go nabyć?...

— N ie czyń pan tego.
— A więc jest on bezw artościow y?
— B ynajm niej... utwór to średniej 

w artości, lecz w każdym razie jest to 
tylko kopja, nic w ięcej. W eym an za­
da od pana p iędziesiąt tysięcy  fr a n ­
ków. O ryginał wartby był tę sumę, 
lecz kopia najw yżej warta sto luido- 
rów. Zatem nie kupuj pan.

— Dzięki... po tysiąć razy dzięki, 
za tę dobrą radę. W yśw iadczyłeś mi 
pan prawdziwą przysługę.

—  Szczęśliw y jestem , że mogłem  
to uczynić — odrzekł artysta. — A

-noo-
w Sosnowcu zrzeszonych w Y -tym  Kole 
LO PP. Zawody przeprow adził K om en­
d an t Pow iatu  ZS. L eonard  Św iderski, w 
obecności k ierow nika oddziału Ul ezp. p. 
M. Pach liw skiego. Do zawodów stanęła 
27 zawodników. P ierw sze m iejsce zdobył 
p. K azim ierz Słom ka, zdobyw ając 212 
punktów.

(z) I V  ZAWODY K R A JO W E  SZYBO 
WCOWE. W  czasie od 2S czerwca do 12 
lipea 1936 r. odbywać się będą w U stjano  
woj I \ T-te K rajow e Zawody Szybowcowe.

Na przejazd do Ustjanowe.i można u- 
zyskać 50 proc. zniżkę kolejową. Indyw i 
dualne k a rty  uczestnictw a upow ażniają­
ce do zniżki można otrzym ać w Orbicie. 
Bliższych inferm acy.i udziela Obwód Po 
w iatow y LO PP. w Zaw ierciu (3 M aja  
Nr. 13).

Podając powyższe d^ wiadomości za i u 
teresow anyeh Zarząd Obwodu Pow iało; 
wego L O PP w Zaw ierciu jednocześnie 
prosi o rganizacje działające na tut. fere 
nie o zorganizow anie wycieczek do U stia  
nowej, celem zapoznania szerszego ogó­
łu z rozwełem  naszego szybownictwa. ,

N adm ienia sic, że na szybowcach
odbywać s !ę będą codz'ennie i w yjazd 
może n asIa rU  w którykolw iek dzień trw a  
nia  zawodów.

teraz —  dodał — kochany panie H ae  
mant, mam z panem o czem ś pomó­
wić.

— Jestem  na pańskie u s łu g ... o 
cóż chodzi?

-— W yznacz w i proszę dzień i g o ­
dzinę, w których m ógłbyś mnie przy  
jąć u siebie.

-— Od pana to założy... drogi koci.a 
ny artysto. M ialżebyś o czemś w ap­
nem ze mną do pom ówienia?

— Tak... jestem  w tym  razie po­
słem  mego p rzyjaciela  Lucjana La- 
broue — rzekł Edm und, rzucając na 
m łodzieńca znaczące spojrzenie.

Zrozum iawszy je j -u c ja n  zadrżał.
— Aha! — odparł przemysłowiec*, 

wglądając na m łodego d y re k to r a  i ■
bót.

— W iadom o panu —  mówił dalej 
Casteł — że Lucjan jest sierotą.

— Tak... tak! — mruknął Gu- 
raud, marszcząc czoło m im owolnie.

— Otóż pan Labrone prosił m rie  
bym mu zastąpił ojca w tym  razie. .

H arm ant podniósł się nagle znre  
niony. Czoło rozpogodziło mu się .jak  
gdyby cudem.

— Zgaduję o co chodzi... — w y­
rzekł z uśm iechem . —  Lucjan p rzyj­
m uje moją ofiarę, stanow im y Av ęc 
odtąd, panow ie, jedną rodzinę, pom e  
waż obaj jesteście  serdecznym i przy­
jaciółm i Lucjana, możemy zatem  m ó­
wić otwarcie.

d. c. n.
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— Jak to ... ona się skarżyła  przecł 

tobą, ja... ja  piję? — zawołał Loiseau 
z gestem  gniew u.

— Nic mi o tern nie mówiła. Mam 
wszekże oczy... widzę, co robisz?

— Och! w ielki w ystępek, żem wy, 
pił kieliszek... — zawołał in tro liga to r 
w zruszając ram ionam i.

,W chw ili te j nadszedł B era ud.
— T w oja żona — rzekł — będzie 

może niezadowoloną, iż p rzy jdę  na  
śnjiadanie, nie uprzedziw szy je j o 
tern? .

— Niezadowoloną... dlaczego? Czvz 
nie jesteśm y krew nym i... przyjaciół 
mi? Z resztą, gdzie je s t przygotow a­
ne d la  tro jg a  i czw arty  pożywić 
się może.

P rzyśpieszyli kroku, a  m inąwszy 
ogród Luksem burski, w kilka m inut 
znaleźli się na  ulicy de F leurus.

Stół był nak ry ty , W ik to ry n a  oczc 
kiw ała.

— J a k  się m asz, m ała? — zawo­
łał Loiseau, podchodząc ku zonie z
uściskiem.

W iktoryna uśm iechnęła się, nad 
s taw ia jąc  policzek do pocałow an a, 
nagle jednak  cofnęła się, w ołając;

—• Ach! piłeś znów absynt!
— P a rę  kropli... Z apy ta j M istico 

ta... N ie chciałem... słowo honoru, nu* 
chmalem!... lecz niepodobna się b jte  
wymówić.

* — Dlaczego niepodobna?
Byłem  z kuzynem  Beraud... Gdzież 

on jest, u  czarta? — dodał, oglądając

się. — No... wejdź-że, Pawle... Czegóż 
w ystajesz za drzw iam i?

N a to wezwanie wszedł Paw eł 
Beraud.

X V I.

Spostrzegłszy go, W ik toryna moc­
no pobladła, poczem je j tw arz zapłonę 
la  rum eńcem , a ręce nerwowo d rża ­
ły-

— Dzień dobry, kuzynko... — rzekł 
Paw eł uprzejm ie; — Nie pytam  o zdro 
wie, bo widzę, żeś świeższą i p iękniej 
sza, niż kiedy. N a życzliwe zaproszę 
nie twojego męża, przychodzę wam to 
w arzyszyć przy  śniadaniu.

M łoda kobieta zapanow ała nad ł o

bą. . ,
— Dobrze... — odpowiedziała; — 

zaraz położę nakrycie.
— Gdyby zaś zabrakło coś z pory  

w ienia, niedaleko jest re s tau rac ja  — 
dodał Loiseau.

Siedli do siołu. W ik to ryna  m il­
czała, za ję ta  rozdaw aniem  potraw . Mi 
sticot milczał zarówno.

U w ażny i baczlny podrostek, m e 
stracił najm niejszego szczegółu z tego 
co nastąpiło .

Na widok wchodzącego Paw ła Bo 
raud  m łoda kobieta pobladła, a potem  
nagle pokry ła się rum ieńcem ; istn-a 
ła  zatem  jakaś  ta jem nica  pomiędzy u- 
rzędnikiem  Ijońskiego b iu ra  k red y 1:* 
w ego a młodą kw iaciarką. Co jednak  
było?

“  W idoczny przym us panow ał m ię­

dzy zebranym i przez cały ciąg śn iada  
nia, pomimo usiłow ań Paw ła, aby roz 
prószyć.

— Nie um iem  w yrazić, jak  sie 
czuję szczęśliwym, znajdu jąc się pomię 
dzy wami... — w yrzekł wśród milczę 
nia. — T ak  rzadko zdarza  się nam  
być zebranym i w kółku rodzinnem ... 
A  szkoda! Pow inniśm y się częściej 
widywać.

— Dlaczego nie? — odparł intiwli 
gator. — W  niedzielę nie chodzisz do 
biura, ani ja  do w arsztatu . Obie na­
sze rodziny m ogą odwiedeać się  w r i  
jem . A  gdy pogoda posłuży, możemy so 
bie urządzić gdzie obiadek za m ia ­
stem  na  świeżem pow ietrzu. No..; ja k  
że ci się to zdaje. W iktoryna. W szak 
m oja m yśl jes t dobrą?

'— Zapewne... — szepnęła z w aha 
niem.

— Ja k o ś  ta  propozycja nie p rze  
pada  ci do gustu, kuzynko...—odrze ui 
z szyderczym  uśmiechem B eraud.

— Dlaczego? ciekawym... — zawo 
lał gniew nie I.oiseau. — M nie się 
podoba... i dosyć! G dyby lp jść  nie 
chciała, zostanie w domu... i rzecz 
skończona .

Sprzeczka zdawała się być n ieu ­
niknioną. P rzeciął ją  M istieot, zwraca 
jąc  rozmowę na inny przedm iot.

W ik to ryna przyśpieszała w ydav 'a  
nie śniadania.

— Dlaczego tak  się śpieszysz — za 
py ta ł E ugenjusz; — m am  całą god/i 
nę czasu przed sobą.

Śniadanie ukończyło się wreszcie. 
Młoda kobieta podała kawę.

— No... a  teraz uregulu jm y nas ' 0  

rachunki — ozwał się M istieot; — 
wszakże w tym  celu przyszedłem .

— Żądasz odemnic pieniędzy, czy 
też przynosisz mi takow e? — p y ta ł rt
troiiga 'or. _ _

— Przynoszę ci je.
— Brawo! A ile?
— Dwadzieścia siedem franków . 

Oto są w raz ze szezgółowym rachua  
kiem, ile na  co wydałem. Chciej 
sprawdzić.... proszę.

_______________ Str. 7

To mówiąc, chłopiec położył r a
sto le pieniądze i arkusz papieru , po 
k ry ty  cyfram i.

— Głupstw o!... Chcesz, żebym  
spraw dzał... po co.... dlaczego? — ?«. 
wołał E ugenjusz; —  czyliż ci nie wie­
rzę? O ddaj to, jeśli chcesa, m łodej go 
spodyni, ona ma kasę u siebie. Biorę 
z tych pieniędzy ty lko siedem  f r a n ­
ków.

— Na co ci one są potrzebnem  t
— p y ta ła  W iktoryna.

—• Jak to ,.. n a  co ani one potrzebno
— pow tórzył niecierpliw ie Eugeiijus*;
— to ciebie nie obchodzi. Dość, że po 
trzebae... 1 kw ita! Chciałabyś może z o 
staw ić m nie bez grosza? Nie!., to n*a 
nastąp i nigdy.

W ik to ry n a  pow strzym ała łzy, bie­
gnące je j  do oczu i w m ilczeniu poi.* 
żyła siedem  franków  przed E ugenp i 
szem, który je  schował do kieszeni.

— No... a  teraz, kuzynie Paw i -. 
iść trzeba do w arsztatu ... — wyrzekł 
pow stając. — Z arządzający  nasz m e 
żartuje... J e s t  to człowiek bardzo su 
rowy.

— J a  w racam  do b iu ra  — odrzekł 
urzędnfk, — w yjdziem y razem. jK i 
zynko — dodał, zw racając się  do kw ia 
c iark i — pam iętaj, że oczekiwać n a  
w as będziemy z obiadem u siebie w  
nadchodzącą niedzielę.

— Ależ... — odparła  W ik to ryna — 
ja  jeszcze nic nie wiem.

— Tak... tak! — ozwał się Loiseau 
— przybędziem y napewno. O p ią te j 
zobaczycie nas u siebie. A teraz, żoco 
do w idzenia.

T u  pocałował ją  w czoło.
(c. d. n.)

(z) N IE B E Z P IE C Z N A  K Ą P IE L  O
negdaj w jednym  z g lin iaków  nieczynnej 
kopalni „E lka“ kąpał się  19-letni S ta n i­
sław  Szota, zam ieszkały w Zaw ierciu  
przy G órnośląskiej. W  pewnej ch w ili ką

p iący s ię  Szota  tra fił na głębią i począł
tonąć. . ,

N a  ratunek tonącem u pospieszył K lar  
D om inik  (Spacerowa 17), którem u z w iel 
kim  trudem  udało s ię  t o n ą c e g o  uratować  
i przyprow adzić do przytom ność1.

Stary figlarz

Z OLKUSZA

-Z fh cŁ ^ an y  przez tłum
W e w si S ieciechów  pow. opoczyńskie­

go, n ieznan y osobnik u siłow ał dokonać 
kradzieży z m ieszkan ia Jan a S ieroni.i, 
jednak został sp łoszony. W  czasie pości 
gu złodziej p ostrzelił w ręką Andrzeja  
P ietrzyka. O sobnika tego schwytano- we 
w si W ójciu, o od ległości trzech kim . od 
Sieciechow a, od ktoi’ego odebrano rew ol-

 00(1
(o) NA IV KRAJOWE ZAWODY SZY 

BOWCOWE. N a IV  krajow e zawody szy  
boweowe w TIstjanowej, które odbędą sio 
od 28 czerwca — do 12 lip ca  r b , obwód  
pow iat Ł O PP. w Olkuszu w ydaje karty  
uczestnictw a, na podstaw ie których moż 
na uzyskać znaczne zniżki kolejowe.

K arty  te są bezpłatne i upow ażniają  
razie w ykupien ia  norm alnego b iletu  po­

w er z trzem a nabojam i.
Tłum  w liczbie 200 — 300 osób, prowa  

dząc zatrzym anego bandytą do Sieciecho  
w a, pobił go  k ijam i i kam ieniam i tak, yż 
odniesionych ran zm arł. N azw iska zab i­
tego po dojściu  do S ieciechow a wskutek  
tego narazie n ie zdołauo ustalić.

wdo bezpłatnego powrotu z  U stjanow ej  
wrotnego.

(o) OFIARNOŚĆ PRACOW NIK ÓW  
M IE JSK IC H . N a onegdajszem  posiedzę 
liiu  pracowników m iejskich w Olkuszu  
pod przewodnictwem  prezesa, p. K rasiń ­
skiego, postanow iono opodatkować sie  na 
fundusz Obrony Narodowej w w jsok . 1 
proc. od poborów na przeciąg pół roku. 

. . . i , .— , . i . i i m i i i . i i i   m m i ■■ i — H i n i m  i ii-nr

Z  KIELC

Zadania robotników fabr. braci Szain
wobec dotychczasowego wyzysku

Onegdaj odbyto sie, ogólne zebranie rj 
jtn ików  fabryki braci Szajn  w Sław ko  
ie, na którem  postanow iono zwrócić sio  
d zarządu fabryki z szeregiem  żądań, 
lianow icie: podw yższenia dotychczaso­
we!) zarobków o 50 proc., przyznania  
eputatu  w ęglow ego, w ybudow ania łaź
i, op łacan ia  lok alu  zw iązkow ego itd.

O ileb y  zarząd fabryki nie uw zlegdnił 
yeh postulatów , do 28 brn. robotnicy  
rzystąpią  do strajku  i okupacji fabryki 

W  fabryce Szajnów  pracuje obecnie  
k. 500 robotników.

Zebranie odbyło się pod przew odni­

ctw em  prezesa Zw. robotników  przem . 
m etal. oddz. w S ław kow ie, p. Szeląga.

 0 0 (1—
(k) WSZYSCY POZOSTANĄ PRZY 

PRACY. W ojew oda kielecki dr. Dziadosz, 
w- trosce o byt robotników  zatrudnionych  
na robotach publicznych  w K ielcach, po 
le c ił zarządowi m iejsk iem u w K ielcach  
dalsze zatrudnienie 350 bezrobotnych, któ  
rym  term in um ow y o prace kończy sio  
z dniem  30. czerwca br. W  ten sposób  
w szyscy dotychczas zatrudnieni na robo 
tach publicznych w K ielcach n ie  będą po 
zbaw ieni m ożliw ości zarobkowych.

N ie można powiedzieć, żeby B eniek  
był przystojnym  m ężczyzną. Ma duże 
uszy w ielk i nos szerokie usta. N ie! Stano  
wczo zakochać s ię  w nhn n ie można.

B eniek  w ie o tein, a le  n ie chce, żeby in  
n i też w iedzieli. I opow iada w szystkim , 
że sią zaręczył. Że jego  narzeczona to jod 
na z najp iękniejszych  kobiet.

A le stary fig larz Puperm an nie chce 
mu wierzyć.

— P an ie  Beniuś! —- śm ieje  sie ironiez 
„ie. — Co coś pan tak chowa swoją norze 
czoną? Jeszcze nikt pana z n ią  n ie w i­
dział.

B eniek  dostaje wypieków'.
— M y zaw sze siedzim y w domu — tłu  

m aczy.—Ona w oli m oje tow arzystw o, niż 
k in o  lub kawiarnią.

— M nie sic zdaje — pąka ze śm iechu  
Puperm an, — że z tą narzeczoną to je*t 
w ielka bujda. Jestem  gotów  się  założyć

B eniek  czuje, że trzeba ratow ać sytu  
ację.

— O ile?
  O 50 złotych. Jeżeli pan m i jutro

przedstaw isz sw oją narzeczoną, to  ja  p la­
ce, jeżeli nie, to pan płacisz.

  Dobra! — powiedział B eniek. — Jn
tro o czwartej będą z nią tutaj w k swiar 
ni.

A le po w yjściu  zrobiło mu sic sm utno. 
Co robić? Jak  ratow ać honor, jak pok.i 
zać narzeczoną, k iedy sie jej nie ma

Na szcząście spotkał M uchowera Zna 
nego donżuana i bawidam ka M uchow e­
ra, T opowiedział m u szczerze o w szyst­
k im i.

— Może — zakończy! — postarasz n il 
r.!o o jakaś narzeczona. P otrzebnie „a te 
dną godzinę. T vlko żebv ja pokazać. 
Chcę dać nauczkę temu Puperm anow i.

  Zrobi sic! — ośw iadczył Mu chow er.
  \Jr> kosztlljo 25 zlotvch.

— N iech bedzie — w estchnął Beniek. 
— Odbiorą sobie. Puperm an zapłaci 
rłotych.

T dał M uehowerowi 25 zlotvch. A na na 
jutrz już o w pół do czw artej śledzia’ w 
kaw iarni ze snrowadzoną przez M uchowe 
ra n iew iastą . P iękn a ona nie była. Aie

można w ytrzym ać.
I g dy przed czw artą zjawi} się  Pu  per 

m an, B eniek  przedstaw ił mu z godnością!
— Pan się  zapozna. Moja narzeczona.
Puperm an popatrzył chw ilę, z łapał

się  za brzuch i zatrząś! s ię  ze śm iechu
— Beniek! P łać  pan przedew szystkiem  

5# złotych! A po drugie zaraz dostaniesa  
pan w' pysk! K to się panu pozw olił ta rę . 
czać z m oją żoną.

B eniek  zbladł.
— B an dyta  M uchower! — zgrzytnął 

zębami.
— B andyta? — śm iał się  Puperm an. — 

Fe! N ie mów pan tak. Bardzo porządny  
chłop. On wczoraj do m nie dzw onił i »ią 
radził, kogo panu dać n a  narzeczoną.

Czy wiecie & e.. .
M ouokl w oku Greka lub R zym ian ina

był częstym  zjaw iskiem . O czyw iście nia 
byl on fabrykow any ze szkła, jak  dziś, 
ale z drogich kam ieni. Neron np. m iał
m onokl ze szm aragdu.

*  #  *

K lak ę teatralną i w siad ał ten sam  ca 
sarz Neron. P rzyw ódcy oddziałów- kia kier 
skich otrzym yw ali rocznie po 40 tysięcy  
sestercji. D la  ok laskiw ania sw oich p*o- 
dukcji u trzym yw ał N eron aż 5008 kiakie 
rów. Zdaje się. że pod tym  względom  m e 
dorówna mu dziś żaden tea ti.

*  *  *

R ękaw iczki b y ły  znane i  używano ju i 
na 5 w ieków przed Nar. C hrystusa. W y  
nalazek  ten przejęli R zym ian ie i Grecy 
do Persów .

#  *  •

P odatek  spadkowy znany b ył równie* 
w starożytności. W  p aństw ie rzym skienł 
w ynosił on 5 proc., od spadku przewyższa  
jącego w artość dzisiejszych  25 ty sięcy  
złotych.

*  #  *

A parat lotn iczy w rodzaju gołębia »ra 
brykow ał sob ie A rchytas z  T arentu  Jego  
aparat m ógł po nakręceniu  la tać swobod 
n ie przez pew ien czas — poczem  sam  opu 
szczał się  na ziem ię.



ZE SPORTU
Wyłom w chińskim murze

Zakaz na leżenia  m łodzieży jszko lne j 
do k lubów  sportow ych  — % p u n k tu  w i­
dzenia in teresów  spo rtu  — nie b y ł szc/ę 
ś liw y  O dcię ty od m łodzieży — spo rt poi 
fcfti n ie  m óg ł się n o rm a ln ie  ro zw ija ć— 
i w w ie lu  gałęziach — wegetuje.

w o lenu iey  zakazu tw ie rd z il i. ,  że w la i-  
n ie po odseparow aniu się, spo rt w szkole 
zna jdzie  m ożliw ości bu jnego rozw o ju . 
N ies te ty  u p łyn ę ło  k i lk a  la t a , b u jn y  
rozwój** — możemy obserwować ty lk o  w 
n ie licznych  m iejscow ościach R z p lite j. 
M ry ją tk ie m  ta k im  je s t K rzem ien iec (w o j. 
W o ły ń s k :e), gdzie sp o rt w m ie jscow ych

szkołach, a zwłaszcza w  L ice u m  K rz a ­
m i cn i eckiem, ro z w ija  się pom yśln ie .

O sta tn io  M iędzyszko lny  K lu b  spo rto ­
w y  w K rzem ieńcu , za zezwoleniem  k u ra -  
to r ju m  W o łyń sk ie g o  — zg łos ił akces do 
T . Zw. Lekkoa tle tycznego  a co zatem  
idz ie  i  zaw odnicy k lu b u  tego będę m o g li 
s ta rtow ać w  zawodach ogólnopaństw o- 
w yc łi.

Jest to  p ie rw szy  w ypadek zgłoszenia 
k lu b u  szkolnego do zw iązku Państw ow e 
go. W y ło m  „w  m urze ch ińsk im *' jes t 
z rob iony . Za k lubem  k rze m ie n ie ck im  pó j 
dą praw dopodobn ie  inne k lu b y  szkolne.

— ooo—
L O N D Y N  P R A G N IE  O R G A N IZ O W A Ć  
IG R Z Y S K A  O L IM P IJ S K IE  W  194(1 H.

B ry ty js k i K o m ite t O lim p ijs k i kom u­
n iku je , że lo rd  m a jo r L o n d yn u  w y sto-o 
wał zaproszenie do m iędzynarodow ego 
ko m ite tu  o lim p ijs k ie g o , w sp raw ie  rozo 
g ra n ia  ig rzysk  o lim p ijs k ic h  w 1910 r. w 
Londyn ie .

K o m ite t o rg a n iza cy jn y  ang ie lsk i zo 
s ta łby u tw o rzony  n a tych m ia s t po a keep 
ta c ji powyższej p ropozyc ji i rozpocząłby 
na tychm ias t prace w k ie ru n k u  zdobycia 
niezbędnego funduszu lOft.fiiłO fu n tó w  
Bzterlingów.

W iększość im prez o lim p ijs k ic h  zosta­
ła b y  rozegrana na s tad jon ie  w W em blev, 
try b u n y  któ rego  ju ż  dziś dysponu ją  ICO

iąeam i m ie jsc.

U C H W A Ł Y  L E K K O A T L E T Y C Z N E G O  
K O M IT E T U  E U R O P Y .

O bradow ała w B e rlin ie  kom is ja  E u ro  
py m iędzynarodow e j Federac ji lekkoatJe 
tycznej pod przew odn ictw em  d ra  S tańko 
wica. U d z ia ł b ra ł w  obradach z ra m ie ­
n iu  P o lsk i kp t. M is iń sk i.

W  czasie obrad zdecydowano, że n a j­
bliższe le kkoa tle tyczne  m is trzostw a  Eu­
ropy rozegrane zostaną w P a ryżu  w 3t>H8 
rok u.

Następnie postanow iono przedłożyć na j 
bliższemu m iędzynarodow em u kongreso­
w i lekkoa tle tycznem u nowoopracowano 
przep isy przysz łych  m is trzos tw  E u ro p y , 
a jednocześnie p rzed łożyć do zatw ierdzę 
n ia  l is t  a k tu a ln ych  reko rdów  eu rope j­
skich.

Z G Ł O S Z E N IA  N A  O L IM IM A D Ę  
B E R L IŃ S K Ą .

Na podstaw ie zam kn ię tych  o f ic ja ln ie  
zgłoszeń do Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h  w Ber­
lin ie , w poszczególnych gałęziach sp o rtu  
s ta rtow ać będą przedstaw ic ie le : w lekko  
a tle tyce  — 45 państw , w ciężarach 19, za 
pasy 33, boks 38, szerm ierka  32, s trze lan ie  
31, p ięciobó j nowoczesny 17, g im n a s tyk ,! 
15, h ip p ika  '-’4, ko la rs tw o  32, p ływ a n ie  40, 
w ioś la rs tw o  2(5, k a ja k i 19, żeg larstw o 27, 
p ika nożna 17. hokej 14, p iłk a  ręczna O, 
koszykówka 25, poło 7.

W  tu rn ie ju  p i łk i  nożnej s ta rtow ać bę 
dą: E g ip t, B u łg a r ja , C h iny , F in la n d ia , 
A n g lja , W ło ch y . Japon ja . Luksem burg , 
N orw eg ia , A u s tr ja , Peru, Po lska, P o rta  
ga l ja , Szwecja, T u rc ja , W ę g ry , St. Z jeJ 
noezone i N iem cy.

X  H E B D A  W Y E L IM IN O W A N Y  w
W IM B L E D O N IE . W  ub. poniedzia łek. w 
p ie rw szym  dn iu  tu rn ie ju  wt W im b ledo - 
n ie  Hebda pokonany został przez a n g lik a  
H a re  w trzech setach: 4:6, 2:6, 4:6.
Hebda g ra ł p ie rw szy raz na tra w ia s ty m  

korcie, a ponieważ p rzy je ch a ł dopiero 
sobotę, nie m ia ł czasu na tre n in g .

X  K U R E K  W Y S T Ą P I N A  M EC Z 
R U C H U  Z W IS Ł Ą . P t •zywrócony w swo­
ich prawach b ram ka rz  R uchu, K u re k , m.u 
w najblższą n iedzielę wziąć udz ia ł w me 
ezu Ruchu przeciw  k ra ko w sk ie j W iś le .

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych i skór. „Pomoc” 

SOSNOW IEC, S IE N K IE W IC Z A  17-a 

Czynnai 11-1 i 5-8 pp., w święta: 11-1
W izy ta  5 złotych.

^ f ę s o ły  l^ąclk
P IJ A K .

l i

P opatrz, ja k i  to  p i ja k . Dzisie jsze no­
cy w idzę go ju ż  w trzec im  barze. 4

# n *  A M E R Y K A Ń S K I H U M O R . j g g

O

— P a trz , to  m ó j maż.
N ie  chc ia ł m i p łac ić  a lim en tów , w ;ęc 

m usi je  odrob ić.

O C Z Y W IŚ C IE ..
— K u p iłe m  u pana trz y  f la s z k i eUksi 

ru  na porost w łosów i ja k  pan w idz i, n ic  
n ie pomogło.

To dziwne, bo in n y m  pomaga.
— No, wezmę jeszcze jedną flaszkę, a- 

lę  to  ju ż  będzie osątn ia, zadaję  . sobie 
p rzym us, p iją c  to  św iństw ko .

% x - ' \

Mieisce to  je s t zarezerwowane dla 
Elektrowni Okręgowej w Zagłębiu Dąbrowskiem

Spółka Akcyjna.

X  K O M IT E T  O L IM P IJ S K I N A  Ś LĄ S
K U . Na. Ś ląsku zosta ł zaw iązany re g io ­
n a ln y  K o m ite t O lim p ijs k i,  k tó ry  w z ią ł 
sobie za zadanie zgrom adzenie ja k  n a j­
w iększych funduszów  na cele o lim p ia d y  
Na czele k o m ite tu  honorow ego staną ł w<> 
iewoda d r. G rażyńsk i i b iskup  Ś ląski d r. 
Adam ski.

X  D W A  M E C Z E  L IG O W E . Mecze
p iłk a rs k ie  o m is trzós tw o  l ig i  pom iędzy 
d ru ż y n a m i: R uch  — W is łą  w W ie lk ic h  
H a jd u ka ch  i G a rb a rn ia  — W a rs z a w ia n k i 
w  K ra k o w ie  wyznaczone zos ta ły  na ‘-8 
hm.

X  R U C H  ZA P R O S Z O N Y  DO N IE ­
M IE C . M is trz  P o lsk i KS. ,.R uch‘* o trz y ­
m a ł ponowne zaproszenie do N iem iec  od 
„Y F B .“  w Stutg.airdz.ie. przyęzem  
ten zaaranżuje  ..Ruchowi** jeszcze 
inne mecze na te ren ie  zachodnich 

mieć. T u rn n e  to do jdz ie  do s ku tku  
sen i b r.

mmmmm
i  b b  m
S BB B

K I N O

Palace
B BB B 
B BB Bm m m m m m

Piękna operetka p. t.

Promenada miłości
W roi. gł. Dick Powell, Ruby Keeler, 

Pat O ’Brien
Ceny miejsc od 25 groszy

Dziś! C E N Y  M IE J S C  OD 25 g r.

Aręyzabawna Arcykomedja p. t.

Arcyloka]
W  ro i,  g ł.: M is tr z  d ra m a tu  — m is trz e m  k o m e d ji  C H A R L E S
L A U G H T O N ,  o ra z  C h a rle s  R u g g la s , M a r y  B o la n d , R o b a n d  
Y o u n g  N a d p ro g ra m : D o d a te k  r y s u n k o w y  p. t.

Od skrzypiec do saksofonu i tygodnik Pata
Początek seansów cd gouz. 1530.

CHCESZ CO K U P IĆ ?  
CHCESZ CO SPRZEDAĆ? 
S Z U K A S Z  M IE S Z K A N IA ?

CHCESZ W YJŚĆ ZA M Ą Ż? 
CHCESZ S IĘ  OŻENIĆ? 
CHCESZ Z M IE N IĆ  POSADĘ?

Z G U B IŁ E Ś  P ASZPO R T L i  .5 W E K S E L ! 
Z G U B IŁE Ś  P A P IE R Y , P IE N IĄ D Z E ?  
S ZU K A S Z  W Ł A Ś C IC IE L A  R ZEC ZY 

Z N A L E Z IO N E J?

daj drobne ogłoszenie w „ s E jC p f fS S l©
a odniesiesz skutek niezawodny.

WXKtVCVi

DRC8NE OGŁOSZENIA '
POSADY I PKACK
P O I R Z E B N A  o n d u la to rka  od zaraz, do­
bra s iła . Sosnowiec, D eke rta  8.
P O T R Z E B N A  zdo lna  o n d u la to r la  ze 
znajom ością trw a łe j,  w odnej o n d u la c ji.
Sosnowiec, P e rlą  2._______
P O T R Z E B N Y  p ra co w n ik  f r y z j e r k i !  
f r y z jerka. K a tow ice, M a r ja cka P y t l ik
C Z E L A D N IK  k ra w ie c k i po trzebny zaraz 
D ąbrow a, N a ru tow icza  6.

KUPNO I SPRZEDAŻ
II II I    II   iHlIllliMII II

S Y P IA L N IA  now a w pierwszorzędnem  
w y k o n a n iu  i b iu rko  orzechowe o ka zy jn ie  
do sprzedania. Będzin , u l. M a łobądzka 
117 m. 3 ol>ok p rzys tanku  tram w a jow ego  
„M o s t na Przemszy**.

WAPNO

Wydawca Helena Mentorska.

budow lane w b ry łach , pierwszego g a tu n ­
ku, tłu s te  o dużej w yda jnośc i. W a p ie n n i- 
k i „B ryn ica ** Czeladź, te le fon 20_______ _
D U ŻO  jest g ilz  do papierosów  w opako ­
w a n iu  po 25 sztuk w pude łku , lecz n a jle p ­
sze ..K R Y Z Y S O W E  -  P A S C H A L S K IE -  
GO“  — pięć g roszy pudełko.

LOKALE

3 P O K O JE  z kuchn ią , p rzedpokó j, w yga 
darn i od 1. 7. 36 do w yna jęc ia . P a w 'ik , K r 
botnicza 1.

ZGUBIONE DOKUMENTY

N O W A K  W IK T O R  zg u b ił dowód osobi­
s ty , w ydany przez M a g is tra t m. Sosnow 
ca, k tó ry  un iew ażn ia  się.
K O Z Ł O W S K I ZBIGNIEW  zgub i! le g i 
ty m a c ję  z P aństw ow e j S zko ły G órn icze j]
k tó rą  un iew ażn ia  się. ■
W  D N IU  24/VJE 1936 r. zgubione dwa we­
ksle  po 50 z ło tych  z w ys ta w ie n ia  K onstan  
tego L ib e rsk ie g o  z ży ra m i, p ła tn e  3/ V I I I  
i ;;;ix 1S38 r „  un iew ażn iam . L ib e rs k i, Sc 
snowi cc. M a łachow skiego 30.
J A N  P IE C H O T A  zg u b ił książeczkę w o j 
skową, w ydaną przez P. K . U . Sosnowiec, 
zezwolenie na broń. ka rtę  row erow ą  i  
inne  dowody. Znalazcę uprasza się o 
zw ro t za w ynagrodzen iem  do „E s presu *■ 
H E R S Z L IK  K O R D O N  zg u b ił ś w ia d e ­
ctw o szkolne, wydane, przez k ie ro w n ic tw o  
szko ły im . Jesoda H a to ra  w  D ąb row ie  -
G ó rn ., k tó re  un iew ażn ia  się._
Z E N O N  LFBE8MAN żg u b il dowód oso­
b is ty , w yd a n y  przez M a g is tra t m. ^osno 
wca zaświadczenie w ydane przez K o m i­
sję Poborową, zaświadczenie p o w tó rn e j 
re je s tra c ji,  le g ity m a c ję  O rg a n iza c ji S je - 
u is tyczne j, k tó re  un iew ażn ia  się.

RÓŻNE

T R W A Ł Ą  ondu lac ję  w yko n u je  Z ak ład  
F ry z je rs k i:  I .  M a te ja . Sosnowiec - Ś roda 
la. O krze i 16, tamże po trzebny uczeń i  
p ra co w n ik  fry z je rs k i.

Druk. ..Exdj’os Zagłębiu** Sosnowi, w Tent rai na 1, Redaktor odp. Tadeusz Lipski


